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Jak wiadomo, rozpisane już zostały do Sejmu 
czeskiego uzupełniające wybory, które okazały się 
potrzebne skutkiem wystąpienia posłów niemiec­
kich. Ogółem ma być uskutecznionych 74 wybo­
rów, mianowicie 29 z gmin wiejskich, 33 z okrę­
gów miejskich i 12 z Izb handlowych. Przygoto­
wania do tych wyborów są już w pełnym toku. 
Niebawem zostanie ogłoszoną odezwa wyborcza 
niemieckich mężów zaufania, która, jak  zapowia­
dają dzienniki opozycyjne, zaleci kontynuowanie 
polityki abstynencyjnej. Co się tyczy samych wy­
borów, to zdaje się nie ulegać wątpliwości, iż 
Niemcy utracą cztery mandaty z praskiej i dwa 
mandaty z chebskiej Izby handlowej, większość 
bowiem tych Izb głosować będzie na kandydatów 
czeskich.

Otrzymane dziś dzienniki zgodnie i kategory­
cznie zapowiadają, iż ks. Ferdynand Koburgski 
udaje się niewątpliwie już w najbliższych dniach 
do Bułgaryi. Do Pester Lloydu telegrafują, iż 
dep. Stransky w towarzystwie sekretarza ks. Fer­
dynanda przybył do Pirotu i oświadczył stanow­
czo, że wyjazd księcia wraz z Naczewiczem wy­
znaczony został na wtorek. Nadeszłe zaś depesze 
z Zofii stwierdzają, iż wszyscy ministrowie buł­
garscy odjechali do Łom -Palanki, a deputowanych 
wezwano, aby się zebrali w Tirnowie. Zgodnie 
z tern donoszą, iż w zamku Ebenthal czynią się 
już od kilku dni gorliwe przygotowania do po 
dróży, a służba otrzymała rozkaz, aby każdej 
chwili była przygotowaną do odjazdu do Orsęwy. 
Z tego wszystkiego wnosić m ożna, iż wyjazd księ 
cia do Bułgaryi jest już rzeczą postanowioną^. J a ­
kie stanowisko zajmie wobec tego faktu Roiśya, 
tego przewidzieć trudno. N ord zaznacza, {^przy­
bycie księcia Koburgskiego do Bułgatyi .nie zmieni 
w niczem dotychczasowego stanowiska Rosy**która 
tylko domagać się będzie od innych mocarstw,, aby 
traktat berliński utrzymanym był i nadal w> swej 
mocy. Rokowania między Rosyą a Portą co do 
kwestyi bułgarskiej rozbiły się, a nowy okólnik 
turecki, który ma być przesiany w najbliższym 
czasie mocarstwom, pomnoży tylko już i tak dość 
znaczną makulaturę dyplomatyczną.

O akcyi, jaką rozwinie ks. Ferdynand zaraz 
po przybyciu do B ułgaryi, tylko bardzo niepewne 
krążą pogłoski. Korespondent Koln. Ztg miał się 
w Pirocie „z najlepszego źródła11 dowiedzieć, iż 
książę zabawi w Bułgaryi tylko kilka dni, aby 
sobraniu przedłożyć zrzeczenie się ofiarowanego 
sobie tronu. Wiadomość ta nie wydaje się praw 
dopodobuą, bo rezygnacyę mógłby książę prze­
słać piśmiennie i nie potrzebowałby w tym celu 
podejmować trudów podróży, zakreślonej na sze­
roką skalę. Według innej wersyi miał się już 
książę Koburgski podczas swego pobytu w Wie 
dniu porozumieć z Naczewiczem względem pro­
gramu swoich rządów, a w pierwszej linii wzglę­
dem utworzenia nowego ministerstwa. Zaraz po 
objęciu tronu przez ks. Koburgskiego ma być o 
becny rząd usuniętym, a utworzonym zostanie ga­
binet koalicyjny. Prezesem gabinetu będzie Stam­
bułów, inne zaś teki ministeryalne rozdzielone zo­
staną między przywódców rozmaitych stronnictw. 
Teka ministerstwa oświecenia, tudzież handlu lub 
rolnictwa powierzoną zostanie dwom Zankowi 
storn.

Jak  już doniósł wczorajszy telegram z Rzymu, 
król Humbert nie przyjął dymiśyi gabinetu, a pre­

zesa gabinetu Crispiego zamianował ministrem 
spraw wewnętrznych i prowizorycznym kierowni 
dem ministerstwa spraw zagranicznych. Na posa­
dę ministra spraw zagranicznych ma być wyszu 
kaną odpowiednia osobistość, lecz już teraz zazna­
cza Riforma, iż „ministeryum, zarówno co do o- 
sób, jak  co do programu, pozostaje takiem, jakiem 
było dotychczas, chociaż objęcie urzędowania przez 
nowego prezesa gabinetu nie może być bez zna­
czenia. " Uwagi godnem jest również oświadczenie 
tego samego dziennika, iż obsadzenie posady mi­
nistra spraw zagranicznych „z powodu szczęśliwej 
sytuacyi Włoch nie napotyka dziś na takie tru­
dności, jak dawniej. Na urząd ten potrzeba męża, 
któryby miał pewną powagę w Europie, cieszył 
się sympatyą we Włoszech i odznaczał się wogóle 
zręcznością i taktem." Swój program polityczny 
rozwinąć ma nowy gabinet po feryach parlamen­
tarnych w mowie tronowej. Donoszą równocześnie, 
iż tekę ministerstwa spraw zagranicznych mial 
ofiarować Crispi hrabiemu Nigra.

W Berlinie obudziły wielkie wzburzenie wiado­
mości z Paryża, podane przez Koln. Ztg, która 
zestawia je w sposób następujący: „Zamknięcie 
fabryki Weissbacha w departamencie Meurtbe-et- 
Moselle, nieprzyjazne dla Niemców uwagi ministra 
Heredia i mowa Derouleda w obecności ministra 
oświecenia, Spullera, uważane są w Berlinie za 
bezwzględne wyzwanie Niemiec przez rząd fran­
cuski. W Niemczech czekają z wielką niecierpli­
wością, czy zapatrywanie opinii publicznej potwier­
dzi rząd, i czy będzie zajścia we Francyi_ poczy­
tywał za wyzwanie, a nalconiec, czy wyjdzie z do­
tychczasowej rezerwy."

Donoszą dalej z Berlina, że zachowanie się 
Francyi poczytują wprawdzie za prowokacyę, że 
jednak w stanowisku Niemiec nie zaszedł żaden 
zwrot, któryby wpłynąć mógł na zmianę stosun­
ków obu państw sąsiednich. Fabryka, o której 
mówi Koln. Ztg, była własnością obywatela nie 
mieckiego i zajmowała przeważnie robotników na 
rodowości niemieckiej.

Z Brukseli donoszą: Tutejsze dzienniki podają 
zdumiewające powszechnie szczegóły o zarządze­
niu jakoby przez niemiecką administracyę wo­
jenną budowy 26 strategicznych dworców kolejo­
wych na granicy niemiecko-belgijskiej, któreby 
umożliwiły pospieszny transport przez Belgię 
300,000 wojska ku granicy francuskiej. W Belgii 
panuje z tego powodu wielkie wzburzenie.

Gabinet Baernerta przedstawił Izbie deputowa­
nych projekt ustawy, poczytywanej za sprzeczną 
z zasadniczemi prawami konstytucyjnemi. Jest to 
projekty mający na celu upoważnić władze wy­
konawcze do aresztowania osób, które się dopu­
ściły wykroczeń w sprawach prasowych, i to 
aresztowania przed wyrokiem, dla przeprowadze­
nia śledztwa przeciw poszlakówanym. Dodają, że 
z powodu rozterek frakcyjnych w obozie opozy­
cyjnym, braknie mu siły, ażeby odwrócić zamach 
na wolność prasy.

W Paryżu zwraca powszechną uwagę mowa 
wybitnego monarchisty, p. Lagrange de Langre, 
którą wypowiedział na bankiecie rolników w Sassy 
i którą przyjęto sympatycznie. Mowa ta charakte­
ryzuje dość jaskrawo prądy obecne we Francyi i 
jest znaczącą ze względu na konsekweneye poli 
tyki ministerstwa Rouviera. P. Lagrange rzekł:

„W młodości mojej słyszałem często na ucztach 
i zgromadzeniach okrzyki: „Niech żyje król! niech 
żyje Francy a !“ Jako młodzieniec słyszałem okrzy­
ki: „Niech żyje cesarz! niech żyje Francya!" Za 
ledwo doszedłem do wieku męzkiego, a mogę za 
równo z poetą zapytać: gdzież jest śnieg owych 
czasów, gdzie król? gdzie cesarstwo? Jakiż z tego

uczynić wniosek moi panowie, jeżeli nie te n , że 
mężowie i dynastye znikają, a ojczyzna trwa wie­
cznie. A zatem nie zapominając o przeszłością ani 
też zapierając się je j, ponieważ^ jej ̂  chwała i jej 
klęski są naszem historycznem dziedzictwem, bądź­
my w stanie zastosować się do czasu, w którym 
żyjemy. Przyjmijmy ze stanowczością, co posia­
damy obecnie, i niech nas przenika jedynie tylko 
uczucie: miłości i poświęcenia dla ojczyzny i 
rządu, jaki sobie ojczyzna ta dobrowolnie obrała. 
Proponuję panom zatem wychylić toast na po­
myślność Francyi i republiki."

W parlamencie angielskim, w Izbie niższej, za­
łatwiono irlandzką nowelę_ agi , rną w ten sposób, 
że sprawozdanie przyjęto i uchwalono ustawę od- 
razu i w trzeciem czytaniu.

Gabinet angielski musiał ponownie w Izbie 
gmin wysłuchać mnóstwo wyrzutów i krytyk prze­
ciw administracyi wojskowej, a to z powodu zna­
nej katastrofy przy manewrach floty.

Presse pisze: Dzienniki konstantynopolskie, a za 
niemi angielskie, doniosły przed kilkoma dniami 
o rozmowie ambasadora barona Calice z w. wezy­
rem, w której toku bar. Calice miał wystąpić ze 
żądaniem, aby Austro-Węgry były wciągnięte do 
rokowań, jakie toczą się między Rosyą a Portą 
w sprawie Bułgaryi; dalej o relacyi, jaką miała 
otrzymać Porta z Wiednia o programie wschodnim 
hr. Kalnokiego, a w którym dano rzekomo zape­
wnienie, iż Austrya nie zezwoli na naruszenie ca­
łości Turcyi, na wypadek koalicyi przeciw niej 
państw bałkańskich i t. d. Według informacyj, 
jakie otrzymujemy ze zupełnie wiarygodnego źró­
dła, powyższe doniesienia są zupełnie bezpod­
stawne.
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(g) Donosiłem w przeszłym liście, że w Kórni 
ku zawiązało się Stowarzyszenie wstrzemięźliwo­
ści , które zakres swego działania postanowiło 
z czasem rozszerzyć na całą ludność polską pod 
zaborem pruskim. W ostatnim numerze Kuryera 
Poznańskiego zamieszczono artykuł, którego autor 
wyraża wprawdzie przekonanie, że „szanowni 
inieyatorowie (kórnickiego stowarzyszenia) kiero 
wali się najszlachetniejszemi motywami, że jedy­
nie dobro „materyalne i moralne swych współ 
braci mieli na celu,“ mimo to jednakże „po do- 
kładnem zbadaniu sprawy" oświadcza, iż nie mo 
że zachęcać czytelników Kuryera do zakładania 
takich Stowarzyszeń w dzielnicy naszej, z dwóch 
głównie przyczyn, i to 1) że takie stowarzyszenia 
już istnieją; 2) że zdaniem jego szerzenie i za­
kładanie Stowarzyszeń wstrzemięźliwości należy 
wyłącznie do zakresu działania Kościoła. W ka­
żdej niemal parafii, twierdzi autor, istniały^ lub 
istnieją kościelne Bractwa wstrzemięźliwości i po­
trzeba tylko niewielkiej pracy, niewielkiego wysi­
lenia, aby te istniejące już stowarzyszenia rozsze­
rzyć, albo te, które od pewnego czasu zasnęły, 
znów wskrzesić. Autor wyraża nadzieję, że nasza 
władza duchowna, korzystając z obecnego podro­
żenia cen okowity, sprawę rozszerzenia bractw 
wstrzemięźliwości weźmie w ręce i poleci ją  pie 
czołowitości duchowieństwa, albo że to duchowień 
stwo samo, mając tę rzecz zupełnie i całkowicie 
w swem ręku, przyłoży się skutecznie do jej po­
myślnego rozwoju. Motywując przytoczony powy­
żej punkt 2) autor zauważa nie bez słuszności, 
że bractwa wstrzemięźliwości to pole, które wy­

łącznie Kościołowi pozostawić należy, gdyż on je­
den ze swemi nadprzyrodzonemi łaskami i środ­
kami, których jest szafarzem, może serce człowie­
ka, mianowicie wśród prostego ludu, natchnąć od­
wagą i męstwem do wyrzeczenia się tej zgubnej 
i nieszczęsnej zabawy, która dla umysłów gru­
bych i do wyższych celów niedążących często­
kroć jedyną jest przyjemnością, gdyż innych znać 
ich nie nauczono. „Kościół katolicki postawiwszy 
stowarzyszenia te na gruncie czysto kościelnym, 
utworzywszy z nich bractwa religijne, przepisawszy 
im w pewnych czasach regularne spowiedzie, obda­
rzywszy je odpustami, nadał tej całej sprawie 
z n a c z e n i e  w y ż s z e ,  otoczył ją  wyższym uro­
kiem, a każdy przyzna, że tak z istoty swej tru­
dną metamorfozę jedynie z pomocą nadzwyczaj­
nych środków przeprowadzić można." Jeżeli wresz­
cie założj ciele Towarzystwa kórnickiego mieli je ­
szcze inne cele i szlachetne zamiary, które zapo 
mocą Towarzystwa osiągnąć chcieli, jak  n. p. 
szerzenie pożytecznych książek i publikacyj, to 
zdaniem autora i te cele bardzo łatwo zapomocą 
istniejących już stowarzyszeń osiągnąć się dadzą. 
Mimo tych wymownych słów autora artykułu 
Kuryera wątpić się godzi, czy założyciele Stowa­
rzyszenia kórnickiego ustąpią z pola, na które 
wstąpili tak energicznie i z tak jasno wytkniętym 
programem. W każdym razie z tego stanowiska, 
jakie wobec projektu zabrał Kuryer, wywiąże się 
niezawodnie polemika dziennikarska, która bądź 
co bądź przyczyni się do rozjaśnienia sprawy i 
nie będzie bez dodatnich faktycznych rezultatów, 
czego sobie gorąco życzyć należy. Wódka nie ro­
bi już dzisiaj u nas takiego spustoszenia, jak  da­
wniej, ale zawsze dużo tu jeszcze pod tym wzglę 
dem zrobić można i zrobić koniecznie należy.

Niemieckie dzień iki katolickie zamieściły temi 
dniami nadzwyczaj ciekawą korespondencyę, na­
pisaną w Berlinie przez duchownego, który zna 
wybornie inteneye rządu i stosunki kościelne Księ­
stwa, i który niejednokrotnie już z tej dziedzin) 
podał nader ważne szczegóły. Autor korespon- 
dencyi ubolewa, że rząd stara się sprowadzać do 
archidyecezyi gnieżnieńsko-poznańskiej kapłanów 
z obcych dyecezyj, i że wywiera nacisk na arcy­
biskupa, aby tych księży instalpwał na probo­
stwach. Nietylko ze względu na arcybiskupstwo 
gnieznieńsko-poznańskie, mówi korespondent, ale 
w interesie wszystkich bez wyjątku dyecezyj pru­
skich należy powtarzać bezustannie, że rządowi 
przysługuje jedynie protest, negacya, i to tylko 
przeciwko poszczególnym osobom i z powodów, 
które w tych poszczególnych wypadkach zasługu­
ją  na uwzględnienie, nigdy zaś nie może Kościół 
zgodzić się na to, aby rząd wpływał pozytywnie 
na obsadzanie posad duchownych. Wyzyskanie 
prawa veto celem wprowadzenia systemu państwo­
wych współrządów w dyecezyach byłoby równie 
bezprawnem, jak  niebezpiecznem dla świeżo za­
wartego pokoju. Nie należy zapominać o tern, że 
katolickie biskupstwa nie są zwyczajnemi okrę­
gami administracyjnemi na wzór mechanicznego 
podziału państwowego terytoryum, lecz że raczej 
każda dyecezya tworzy organiczną jedność i ca­
łość dla siebie, nad którą przełożony jest biskup 
z pełną i bezpośrednią władzą administracyjną. 
Stanowiska biskupa nie można porównywać ze 
stanowiskiem naczelnego prezesa; należałoby ra­
czej porównać biskupstwa z samodzielnemi pań­
stwami, pozostającemi pod panowaniem książąt 
z Bożej łaski, które zjednoczone są w Rzeszy ka­
tolickiego Kościoła pod cesarskiem zwierzchni­
ctwem Papieża. Wychowanie księży jest w wy- 
bitnem tego słowa znaczeniu rzeczą każdego po­
szczególnego biskupa; z f u n d u s z ó w  s w o j e j  
d y e c e z y i  o d b i e r a  k l e r y k  w y k s z t a ł c e ­
n i e  — i k s z t a ł c i  s i ę  d l a  s w o j e j  d y e c e z y i .  
Jeżeli duchowny ma działać zbawiennie, niezbę

dną jest rzeczą, aby znał charakter, potrzeby^ wa­
dy i cnoty ludu, nad którym pasterzuje^ winien 
on mieć bezwzględne zaufanie swych owieczek i 
siać w ścisłym stosunku ufności ze swym arcy- 
pasterzem. Jakże osiągnąć te warunki błogiego i 
obfitego w skutki działania, gdy się przerzuca 
kapłanów z jednej dyecezyi do drugiąj?

Jakże mianowicie wyglądać będzie kapłan w o- 
kolicy polskiej, którego narzucono biskupowi i 
ludowi wbrew ich woli, którego nadto poprzedziła 
fama jako wroga Polaków i germanizatora? Naj­
smutniejsze zamięszanie ogarnęłoby stosunki ko­
ścielne i religijne, gdyby rząd chciał w ten spo­
sób mięszać się do administracyi dyecezyi i nad­
używać świętości, jako środków do wątpliwych 
ceiów świeckich. W końcu radzi korespondent, aby 
biskupi niemieccy, gdy się w dniu lOym sierpnia 
zbiorą we Fuldzie na wspólną konfenrencyę_, za­
jęli w tej sprawie odpowiednie stanowisko, i aby 
podległemu sobie duchowieństwu zalecili większą 
wstrzemięźliwość w gonieniu za tłustemi preben- 
dami w dyecezyach polskich.

TTwagi berlińskiego korespondenta wywołały ży­
wy oddźwięk w Kuryerze Poznańskim, który za­
patrywania swoje na tę prawę i na zadanie Ko­
ścioła w tej mierze skreślił w gruntownym i za­
sadniczym artykule p. t. „Kościół a germanizacya. “ 
Kościół uwzględnia indywidualne potrzeby narodów 
i szanuje odrębność językową ludów; gdyby od­
stąpił od tej świętej zasady, obraziłby narodowe 
uczucia wiernych, stworzyłby pomiędzy sobą a 
ludami oddzielające tamy i zapory... Z tego też 
powodu niesłuszną byłaby obawa, iżby Kościół 
miał się dać użyć do germanizacyi ludności pol­
skiej, żeby wpływu i stanowiska swego miał nad­
używać do politycznych celów i zamysłów, gdyż 
oddanie się w służbę takim zamysłom wywarło­
by skutek wprost przeciwny, odwróciłoby wier­
nych od Kościoła nauczającego i od władzy du­
chownej, a otworzyłoby przystęp nieprzyjaciołom 
wiary, którzy w takich warunkach mieliby dosko­
nałą sposobność do siania kąkolu między pszenicę.

Jak święta Kongregacya rozkrzewiania^ wia­
ry nie może do Chin posyłać misyonarzy niezna- 
jących chińskiego języka, tak też np. biskup fran­
cuski nie może do swej dyecezyi brać księży na­
rodowości niemieckiej, bo*, toby się sprzeciwiało 
wyraźnie uznanej, ogólnej zasadzie Kościoła! Dzi­
siaj, powiada Kuryer słusznie, kiedy znajdują się 
tak mętne głowy, które uznają za stosowne do­
magać* się od biskupów, iżby wpływu swego nad­
używali do celów politycznych, d z i s i a j  n a l e ż y  
t e  p r a w d y  g ł o ś n o  p r z y p o m i n a ć ,  a p r a s a  
k a t o l i c k a  m a  w z n i o s ł e  z a d a n i e ,  aby się 
do rozszerzenia tych prawd przyczyniać. Dziś 
w dniach wysoko rozwiniętej świadomości naro­
dowej kapłanem w myśl słów św. Pawła (który 
powiada, że był „wszystkiem dla wszystkich") dla 
Polaków może być tylko Polak, dla Niemców Nie­
miec, dla Francuzów Francuz... Gdy całe intere­
sowane społeczeństwo katolickie, a mianowicie 
w katolickich Niemczech,głośno tę zasadę wypo­
wie, wtedy też nie znajdzie się zapewne z kapła­
nów niemieckich żaden, któryby się dał użyć do 
przeprowadzenia tak wstrętnych celów, któryby 
się bez potrzeby cisnął do obcej dyecezyi między 
obce stosunki, nieznanych ludzi, wśród których 
z pożytkiem działać nie może.

Nadmienić wreszcie należy, że X. arcybiskup 
Diuder nie życzy sobie stanowczo napływu do 
Księstwa obcoplemiennych duchownych. Jeżeli, jak  
pisma tutejsze donoszą, księża Frohlich i Spors 
rozstali się z myślą uszczęśliwienia Wielkopolski 
swemi osobami, to mamy to do zawdzięczenia 
niechybnie X. Arcybiskupowi, który już dawniej 
bardzo niełaskawie odprawił X. Schulza.

Pan Wołodyjowski.
P O W I E Ś Ć  

H enryka Sienkiewicza.

(34)
(Ciąg dalszy).

Tymczasem czterech jeźdźców zbliżyło się na 
kilkanaście kroków. Wówczas Basia, zdobywszy 
się na bas, który jej samej wydał się godnym 
dragona, spytała groźnie:

— W erdo?
— A czego to stoicie na drodze? — odrzekł 

jeden z jeźdźców, któremu widocznie przyszło do 
głowy, że podróżnym musiało się coś popsuć w za­
przęgu lub wozie.

Lecz na ten głos Basia opuściła zaraz krócicę 
i rzekła pospiesznie do pana Zagłoby:

— Doprawdy, że to wujko! O dla Boga!
—  Jaki wujcio?
•— Makowiecki.
— Hej tam! — krzyknął Zagłoba — a czy to 

nie pan Makowiecki z panem Wołodyjowskim?
— Pan Zagłoba? — ozwał się mały rycerz.
— Michale!
Tu pan Zagłoba począł z wielkim pośpiechem 

przekładać nogi przez poręcz skarbniczka, lecz 
nim przełożył jednę, pan Wołodyjowski zeskoczył 
z konia i już był przy wasągu. Poznawszy przy 
świetle księżyca Basię, chwycił ją  za obie ręce i 
zaw ołał:

— Witam waćpannę całem sercem! A gdzie 
panna Krzysia? siostra? Zdrowiż wszyscy?

— Zdrowi, dziękować Bogu! Że to nakoniec 
waćpan przyjechał! — odrzekła z bijącem sercem 
Basia. — Wujko jest także? Wujku!

To rzekłszy, chwyciła za szyję pana Makowie­
ckiego, który właśnie nadszedł do skarbniczka, 
a pan Zagłoba otworzył tymczasem panu Woło­
dyjowskiemu ramiona. Po długich powitaniach na­
stąpiła prezentacya pana stolnika Zagłobie, nastę­

pnie zaś obaj przyjezdni panowie, oddawszy konie 
czeladnikom, siedli do wasągu; Makowiecki z Za­
głobą zajęli poczesne siedzenie, Basia zaś z Wo­
łodyjowskim usadowili się na przodku.

Nastąpiły krótkie zapytania i krótkie odpowie­
dzi, jako zwyczajnie bywa, gdy się ludzie po dłu­
giem niewidzeniu spotykają.

Wypytywał więc pan Makowiecki o żonę, a Wo- 
łodyjowski raz jeszcze o zdrowie panny Krzysi, 
zaczem zdumiał się nad Ketlingowym bliskim wy­
jazdem , ale nie miał czasu nad nim się zastana­
wiać, bo zaraz musiał opowiadać, co sam w kre­
sowej stannicy porabiał) jako ordzińskich podcho­
dził, jak  mu było tęskno, ale zdrowo starego ży­
cia zakosztować.

— Ot! zdawało mi się — mówił — że łubniań- 
skie czasy nie minęły, żeśmy to jeszcze razem 
ze Skrzetuskim i Kuszlem i W ierszułłem... Do­
piero jak  mi rankiem wiadro wody do umywania 
przynosili, a siwe włosy na skroniach w niem 
ujrzałem, dopieroż człek się opamiętywał, że już 
nie ten, co był dawniej, chociaż z drugiej strony 
przychodziło znów do głowy, że póki ochota taż 
sam a, to i człek ten sam.

;— O! toś w sedno utrafił! — odrzekł Zagłoba — 
widać, że ci się tam na świeżych trawach i dowcip 
odpasł, bô  dawniej nie był taki rączy. Ochota to 
grunt!, i nie masz lepszej na melankolię dryakwi.

_— Że prawda, to prawda — dodał pan Mako­
wiecki. — Siła tam w Michałowej stannicy żórawi 
studziennych, bo żywej wody w pobliżu brakuje. 
To powiadam waćpanu, że kiedy świtaniem żoł­
nierze poczną owemi żórawiami skrzypieć, bu­
dzisz się waszmość z taką ochotą, że ci się chce 
zaraz Bogu dziękować za to tylko, że żyjesz.

— Ha! żebym choć na dzień mogła tam być! — 
zawoła Basia.

— Jeden na to sposób — odrzekł Zagłoba — 
wyjdź za rotmistrza strażowego.

— Pan Nowowiejski prędzej później rotmistrzem 
zostanie — wtrącił mały rycerz.

— Ju ż ! — zawołała gniewnie Basia — nie pro­
siłam waćpana, byś mi pana Nowowiejskiego za­
miast gościńca przywoził!

— Ja  też co innego przywiózłem, bo bakalijki 
zacne. Będzie pannie Basi słodko, a onemu bie­
dakowi tam gorzko.

— To trzeba mu było bakalijki oddać, niechby 
je zjadł, póki mu wąsy nie urosną.

— Imainuj sobie waćpan — rzekł do Mako­
wieckiego pan Zagłoba — to tak oni ze sobą 
zawsze! Szczęściem, że proverbium powiada: „Kto 
się czubi, ten się lubi."

Basia nic nie odrzekła, pan Wołodyjowski zaś, 
jakby oczekując odpowiedzi, spojrzał na jej ma- 
luchną, oświeconą jasnem światłem twarzyczkę, 
która wydała mu się tak ładną, że mimowoli po­
myślał :

— Ależ i to licho tak gładkie, że możnaby oczy 
zgubić! ..

Lecz widocznie zaraz co innego musiało mu 
przyjść na myśl, bo odwrócił się do woźnicy.

— A porachuj-no tam biczem konie — rzekł — 
i jedź żyw iej!

Wartko potoczył się skarbniczek po tych sło­
wach, tak w artko, że jadący czas jakiś siedzieli 
w milczeniu, i  dopiero, gdy wjechali na piaski, 
Wołodyjowski ozwał się znowu:

— Ale mi ten wyjazd Ketlingowy po głowie 
chodzi! Że też mu to wypadło pod sam mój przy­
jazd i pod elekcyę...

— Tyle Angielczykowie na naszą elekcyę zwa­
żają, ile na twój przyjazd — odparł Zagłoba. — 
Ketling sam z nóg ścięty, że musi wyjeżdżać i 
nas zostawić...

Basia już miała na ję z /k u : „szczególniej Krzy- 
się," ale coś nagle tknęło ją, żeby o tem, również 
jak  i o niedawnem postanowieniu Krzysi nie wspo­
minać. Instynktem niewieścim odgadła, że tak je­
dno, jak  drugie, może zaraz na wstępie pana Mi­
chała dotknąć, zaboleć i samą ją  coś zaraz zabo­
lało, więc, mimo całej swej porywczości, zamilkła.

—  O intencyach Krzysinych i tak on się do­
wie — pomyślała sobie —  ale widać lepiej o tem 
teraz nie mówić, skoro i pan Zagłoba żadnem 
słówkiem nie wspomniał.

Tymczasem Wołodyjowski znów zwrócił się do 
woźnicy:

— Jedż-no żyw iej! — rzekł.
— Konie i rzeczy zostawiliśmy na Pradze — 

mówił pan Makowiecki do Zagłoby — a jeno sa- 
moczwart ruszyliśmy, choć i pod noc, bo i mnie 
i Michałowi okrutnie było pilno.

— Wierzę — odrzekł Zagłoba — widziałeś wasz­
mość, jakie to tłumy zjechały się do stolicy. Za 
rogatkami obozy i bazary stoją, że i przejechać 
trudno. Dziwne też rzeczy opowiadają ludzie o tej 
przyszłej elekcyi, które waćpanu w domu sposo­
bnym czasem powtórzę...

Tu poczęli rozmowę o polityce. Pan Zagłoba 
starał się złekka wyrozumieć opinie stolnika, w koń­
cu zaś zwrócił się do Wołodyjowskiego i spytał 
bez ogródki:

— A ty, Michale, komu dasz kreskę?
Lecz Wołodyjowski, zamiast odpowiedzi, drgnął 

jakby rozbudzony i rzekł:
— Ciekawym, czy też śpią i czy je dzisiaj je­

szcze ujrzymy?
— Pewnie śpią — odrzekła słodkim i jakby 

sennym głosem Basia — ale się rozbudzą i nie­
chybnie przyjdą waszmościów powitać.

— Tak waćpanna myślisz ? — spytał z radością 
mały rycerz.

I  znów spojrzał na Basię i znów mimowoli po­
myślał :

— Ależ to licho wdzięczne w tem świetle mie­
siąca !

Blisko już było do Ketlingowego dworu i po 
chwili zajechali.

Pani stolnikowa i Krzysia spały już , czuwała 
tylko służba, czekano bowiem na Basię i na pana 
Zagłobę z wieczerzą. Wnet uczynił się w domu 
ruch niem ały; Zagłoba rozkazał zbudzić więcej lu­
dzi, by ciepła strawa i dla gości była podana.

Pan Stolnik chciał zaraz iść do żony, ale ona 
dosłyszała już niezwykły skrzęt i domyśliwszy się, 
kto przyjechał, w chwilę później zbiegła na dół 
w zarzuconej naprędce sukni, zdyszana, ze łzami 
radości w oczach i pełnemi uśmiechów ustam i; 
poczęły się powitania, uściski i bezładna rozmowa, 
przerywana okrzykami.

Pan Wołodyjowski spoglądał ustawicznie na

drzwi, w których znikła Basia, a w  których lada 
chwila spodziewał się ujrzeć ukochaną Krzysię, 
promienną od cichej radości, jasną, z błyszczą- 
cemi oczyma i z rozwiązaną z pośpiechu kosą, 
ale tymczasem gdański zegar, stojący w jadalnej 
izbie, gdakał i gdakał, czas upływał, podano wie­
czerzę, a ukochana i droga dla pana Michała 
dziewczyna nie ukazywała się w komnacie.

Weszła wreszcie Basia, ale sam a, poważna j‘a- 
kaś i zasępiona, zbliżyła się do stołu i ogarnia­
jąc rączką świecę, zwróciła się do pana Mako­
wieckiego.

— Wujku! — rzekła — Krzysia trocha nie­
zdrowa i nie przyjdzie, ale prosi, żeby wujko 
choć podedrzwi podszedł, żeby go mogła po­
witać.

Pan Makowiecki wstał zaraz i wyszedł, a Ba­
sia za nim.

Sposępniał mały rycerz okrutnie i rzekł:
— Tegom się nie spodziewał, żebym panny 

Krzysi nie miał dziś ujrzeć. Zali naprawdę chora?
— E ! zdrowa — odrzekła pani Makowiecka — 

ale ona teraz nie do ludzi.
— Czemu to?
— To jegomość pan Zagłoba nie wspomniał 

ci o jej intencyi?
— O jakiej intencyi, na rany Boskie?!
— Ona do zakonu idzie...
Pan Michał począł mrugać oczyma, jak  czło­

wiek, który nie dosłyszał co do niego mówią, 
potem zmienił się na twarzy, w stał, usiadł znowu; 
pot w jednej chwili okrył mu perłami czoło, więc 
począł je  dłońmi obcierać. W izbie nastało głuche 
milczenie.

— Michale! — ozwała się pani stolnikowa.
A on patrząc błędnie, to na n ią, to na Zagło­

bę, rzekł wreszcie strasznym głosem:
— Czy klątwa ciąży nademną?!
— Miej Boga w  sercu! — zakrzyknął Zagłoba.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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w Mostach Wan0,k a ’ kMnCC Ŝ du Powiatowego 

NorJc.kie^ >  dla Lwowa i

Fe7dŷ tiaIr hkar Ĥ w;̂ci dynanda Bernaczko w Kutach, Antoniego Czer Ii osy a.
P rasa francuska brzmi uwielbieniem dla zmar-

i  n  i  I   J   J vuv ‘i" '  lu a jv y o ia e  w i j u j  u u lu u  ----  1
wodę przebyć, czy wogóle woda głęboka — odliczał wskazując na poete dodał: „Oto w łaśnie!..." Poeta 
Uosc kroków od tego miejsca aż do żelaznego mo- wyjął wówczas z biurka egzemplarz „Sztuki zostania 
stu kolejowego itd. Dalej zaczął wypytywać woźnicę dziadkiem" w podarunku dla gościa. „Cóż mi pan 
o miasteczko Kozłów i Pomorzany, czy nieznane mu napiszesz na pierwszej stronicy?" — zapytał cesarz, 
jest położenie tych miejscowości, i wiele innych na- „Pańskie imię i moje!" — brzmiała odpowiedź. Roz- 
poz i ro nyc i szczegółów, które u Erdego, jako by -1 mawiano jeszcze dość długo, a w ciągu całej wizy- 
„T? • .0WeP  ’ różnorodne podejrzenia wznieciły, I ty cesarz ani na chwile nie stracił swobody i miłego 
iao Z 1. Z 19L A a%1  a T ? i £ " i l aŻf t kT T T m! Wla '  0bej!C.ia ; P°eta zaś zachowywał się ciągle wyniośle,

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 9 s ie r p n ia .

'. Zborowski, prezydent Sądu krajowego I f e 8?  od^W zf Klatdnea ‘'nano J r ó t ^ n T  W B0f 0tę ^ 1  przybierW  maniery bóstwa olimpijskiego. Żegnając 
fo, wczoraj wieczorem wyjechał do Wiednia, zaś doniósł o wszystkfem starostwu ? Sam w;'e«z.0,e cesarza> powiedział Hugo: „Sire! jesteś pan
    - 1 K W ln T .w  w.? i !  f  J  ,  , . . I wielkim obywatelem; jesteś wnukiem Marka Aureli-

k* r a a  °zy iem, włada płynnie języ-1 usza!...“ Mając właśnie w pamięci owe odwiedziny,
-uu, a a ,18Jaj rano oajecnat ao L w o w a . | żenie woiskow[ffo ^^ibranbl’ u 1 Wygl„ądama w^a '' prasa P ry sk a  wita dziś tak życzliwie łaskawego
— Wystawa krajowa Komitet Wystawy wyśle nowczo iakobv umiał no i I J  l !  Zapiera sta- władcę brazylijskiego. Jak wiadomo, w podróży 
,.T Ch “ a z a P r °8Zen ie  do Następcy tronu, Arcy- Lyjskim’ poddanym; tm e rd z i/ie  w laT 'JyIko f r a n m i - 1 ™  ^  Podro ^w itać  i ^  Wa

swo- 
Warsza-

wy dla odwiedzenia kuzynki swojej, hrabiny Andrze- 
jowej Zamojskiej. Projekt ten jednak, jak  słychać,

raehunkowegópodoficera 67 batalionu obronv T r a T ^ 0 .K atko^ a ‘ Głos F i9^ a  je s t ja k  zwykle wzo-
jow e, A anela E ibela d„ Brzelan. 0p,“ "  1 jako „ , | !kim i M W . W  Utraymuje "le miał za

— -----------  ł n*l«nmtr ♦«. I otwarcie takowej raczył przybyć do Krakowa w d m -  1 . - - om. unzymuje, ze miał za-

j -  - wziętszego, najsystem atycznieiszego w roea z nrze • y ^ y TkiraJ0Wej w Krakowie swą obe
konania. J f e  ga Z prZe cnością zaszczycili. Jak wiadomo, Arcyksiążę Albrecht

„Cesarz opłakuje stratę doradcy i przyjaciela 
najwierniejszego.

rzonego sądu powiatowego w Dynowie i zamia 
nował kancelistam i sądów powiatowych rachun­
kowego podoficera 'O  pułku piechoty , Leona 
Szczei binskiego dla Kut, zaś systemizowanego dye- 
taryusza tabuli kraj. we Lwowie, Ignacego W ne 
rzyckiego, dla Mostów; nakoniec zam ianował sy­

stemizowanego dyetaryusza tabuli krajow ej m ie l
Bronisława Konasiewicza^ kan-, -. . .  .  _____

lenstą aią prowadzenia ksiąg gruntowych nrzyI» roł)em człowieka, który zawsze kochał 
sąazie obwodowym w Sanoku. — “—    ’ "  . . .

posiada wielkie zakłady przemysłowe w naszym kra­
ju ; Arcyksiążę Karol Ludwik jest protektorem Aka-

„Człowiek, w którym koncentrowało sie tak no f c *  !• ^ 7 °  ZąiT ljeT pr1awami kra-' nasz obch°- 
tężne ognisko, był tylko dziennikarzem, ‘dyrekJo-1 ’ A m y k s i ^  Fryderj:k wreszcie mieszkal ja
rem  M oskiewskich W iedomosti.

„My Francuzi schylamy ze czcią czoła przed
I L L ™ 826111 mieŚCie 1 Stałą ^  ni6g0 ZaCh°" li8t).Z ktÓreg0 PodaJerny kilka ustępów:wał życzliwość.

gronem cz.fowieka, który zawsze kochał i bronił I w y^ostenuil0^  S k i ^ l n T n ^  T ™  ”a, pla.° Wysta | ooomi, K resie  małą wiązankę wrażeń, zebranych w P e r-1 ch 
Francyę; p isarza, który uznaw ał konieczność mo- zakładu gazowego ik o D u l r l  T o  0becnle zarząd nando-Poo. Pierwszeństwo należy się dawnemu przy- tej 
ralnego i m ateryalnego podniesienia ___  T r . ,  , -g - koPuJe r u r y  Juz P° za mostem jacielowi S. Rogozińskiemu. O  D ó ł trodzinv droe-i od I

•6 a Wn i°CZy SI5 ;ded ’ a Nlavinga aż do ukończę-1900,000 franków. Samym budowniczym należy się 
ma oc o zen za izymano w tutejszym urzędzie gm in-1589,000 fr., z których prezydent zaakceptował tylko 
nym, gdzie używa wszelkich dozwolonych wygód pod 469,000 fr. i dopiero po długich protestacyach i tar-

1 m i :e»°7ii1Ce'i ■g° T )0 1Cyi mieJsk*eJ- _ I gach dołożył 30,000 fr., pozostałych zaś 90,000 ani teść,
T ., , . ry 111 d e‘r warszawski ofrzymiił od I ani zięć płacić nie myślą. Przedsiębiorcami byli pp.VidkV

Elx anl T T 8 leg0 z, ,el nand° Poo pod datą 20 czerwca I re i Barreau, którzy za zaszczyt przeprowadzenia domo-
W oczeki-1 wych bogów prezydenta w nowe progi muszą zapłacić powam u na

raJnegó i m ateryalnego podniesienia naszego kraju, 
przyjaciela Skobelew a, który  również ja k  my 
wierzył w przyszłość!" ~

przy ul. Wolskiej. I łoi., „ik I . w -.--o- - - . p .a^ iu ,.oułcj«c ic u u s tji , i<jn mcKurajuuiej uia pizeu
W iener A lla . Z ta  w ostatnich dniach doniosła j • ' z- ,TllaP a n a °ya i zwana od imienia I siębiorców, został w tym właśnie czasie udekorowany.

S n r a w r  l r i - ó ł a w r .  t Y - W PrZySZ,(i SC! iż termin otwarcia Wystauw lb-oczon m zo l  [o  ^  Maria‘ Może to tylko zbieg okoliczności i pamięć na zasłu-
a .  praw j  krajowe. , w i « l ,  miJzh „  »»>». >««* » • ¥ •

• . , , ■ " j  v-’“ł7 vtvii n ik\j i* vj X o uooą oapiuuJO
. i . f ar0W,leC ’• r7  ma nf 8 zabrać do Ga.-145,000 franków. Dziwnym zbiegiem okoliczności, ar-
nandn’p™ 8 P je r U z S w o  I d e l l s i p 2 d-ranyCh ^  FeF’ ch-’tekt’ kt(5r!;mu P* Grćvy Polecił sprawdzenie całej p  . . . .  alezy się dawnemu przy-1 tej sprawy, i który wziął na swoją odpowiedzialność

ogozins lemu. O pół godziny drogi od I przeprowadzenie redukcyi, tąk niekorzystnej dla przed-

Przedstawiliśmy niedawno na 
urzędowyeh zajścia w powiecie 
wodu oporu przeciw wykonywaniu Ul„.
gowej. Opór podobny objawiał się także dawniej 
i w innych powiatach m  to* Uoio ;„i. i  -

I, rrt n-r’.- '   ■>-^  lU A ie u  iu września. wsKuteit tee-o n s d o s y H i  Uo en i, i i  ,  J ,  . . . .—  ” s ,, pulozone na lnnem poiu, lecz w Każdym razu
-T „  T  i innych. Wy»taw, zapytania, czy n ra w L .em  test d c n L t S  k .c  .  - ?  z"rm l , P»"lcw*ż J 'd“ k P- Oa- lepiej było poczekaC trochę z tem odznaczeniem. Żo

Eozdżwtęk n ,e jak , etanowi Juum.fla z e t,  w i e d c ń a L J d z i . ^ ' f i ? . 0" ! ^ a " 7 . 1 T y ,,aom. Ła”dl» ^  P™"14?1 ~

jęcia się tą sprawą na jednem z ueiaiuicn po 
siedzeń i do przedstawienia w tej mierze prezyd v iim  N am ip cfn in fn m  rwa-i „i.___  • i .i r  j

Dyrektor Wystawy dr Faustyn J a k u b o w s k i  
wraca w tych dniach do Krakowa.

ostatnich po | nawet, że zm arły w ogóle m iał dla publicystów I kowa  0 s t a ! m N r Dzlf nn!k ? rozporządzeń m. Kra-

7 , p D,y r k  p 0 W ,i u  . C?  t e ż  d a ł o ’ -’ a k  d o n o s i  Posiedzeniu publicystów, zebranych w celu wysła 
P° WÓd U d z ia ło w i krajowemu do z a -  h i a  deputacyi na pogrzeb. Jeden  z nich wyznał

I tl n tri O 4* fm n  — - . . 1 1  . • 1 1 -a -

i -|̂ jr * 4- 4. J p i CAj■ I iiAviiuivniu j/v b  “  v  ł ł  ik iu i ztJ £1112*0 OQGZW
(ly u m  J N a m iestm ctw a  z e  s ta n o w is k a  o g ó ln e g o  u w a g  I s ię  p e w n e g o  ra zu  w  s p o s ó b  n ie m o ż l iw y  p r a w ie  
i w n io s k ó w . U w a g i  te  s t r e s z c z a  7>*. P o / . ł ;  w  t ^ n  Z  n o w o d n  śm ie r c i lT n tk n «io  a ^ „ i „  „L  L u l T

S “ ™Lki ck i>ogard?.' a  o y t t f o ™  Hngo o t t o a l L i S ,  j S Z a ”  Ś S . ' ‘S A !

się odda-1 na Cezara nie powinna nawet być posądzoną. Wszyst-
nowoczesny: paryski Figaro.

s k a r b i e c  w  katedrze na W a w e lu
drzew mangowych, druga alea przecina samą planta-1 j r i e W ^ e S V w d J i S e T l I ”16 ° ®odzinie 10eJ -w nie'
cyę, a trzecia biegnie ku morzu. Otóż tę. to posia-f -
dłość nabył w roku zeszłym Rogoziński i energicznie

z czynnosm Rady miejskiej i  Magi- dziestu ludzi oczyszcza grunt, a część zajęta jest wy- iZ6niem si§ do zakrystyi.

Groby zasłużonych (w krypcie na S k a łce), Grób Skargi 
a . 11’iotra), oraz Skarbiec kościo ła  N. P. Maryi, og lą -
lac możną w  chwilach wolnych od nabożeństw a za zg ło -

słowach :
Zaprzeczyć trudno

UWĆI^ r ‘ Y o jju ia u u  UICILIOZJ1W V  D r a w i e .  I 7 iI rn lr • 1 . ^  ,  I „ tl < J n J ‘ l Z. . J
s t r e s z c z a  Dz. P o h k i  w  ty c h  z  p o w o d u  ś m ie r c i K a tk o w a  o d b y ło  s ie  n o s ie d z e -  w  rlnin « ? o c z y ta n e  na  p o sied zen iu  R a d y  robem  c e g ły , g d y ż  zn a la z ła  s ię  w y b o rn ie  nad ająca  s i e i  . Mu« um Narodowe (w Sukiennicach) otw arte je s t  codzien -

y n i«  A an rcH i.li „ „ w f  # s  p o s ie u z e  m iejsk iej w  dniu  3  m arca 1 8 8 7  r. P o d a  ac  te  w ia do tec-o o-lim. P ooIawo* ___ 11,6_od god zin y  l l e j  do 3ei popołudniu z w viatk iem  po-
powiada Wydział krajo­

wy —  że wymiar obowiązków nowelą drogową 
unormowanych -  o ile dotyczy mieszkańców fm in, 
jes . nizszy, aniżeli podług dawniejszej ustawy 
drogowej. Zamiast bowiem maksymalnych 6 dni 
pieszych, ustanawia rzeczona nowela tylko 4  dni

L o e k r o v ^ 'k f b  P"blic>’? “ w P»d p n e w l L c t w e m L , y £ y  ll™  7 “  sP">w»dzan* wt° iLockroy, z którego spisano następujący p ro to k ó ł: sobności bv zauważyć że b T ™  /  !  ze spo jest 2i Angin 1 cena jej wynosi z transportem prze- w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.
„Delegowani stowarzyszenia dziennikarzy p a r y - C . O b e c n i e  Uleżycie s w ^ e T f  7 ° * ? ° ™ ^  szło 3 0 .rf v  produkowanie jej tu na miejscu wobec' ich. J v  y 1 pe ma opecnie należycie swoje zadanie 1 że stano- coraz wiekszeero zapotrzebowania może W  nr^edaie.skich,
„Delegowani prasy republikańskiej, 
„Syndykowie stowarzyszenia dziennikarzy 
„Zebrani - 7-— — 1---------•-* ’ • ’•- , , -  -,---------  AJ1.VO uni i  pleno  postanowili wysłać wieniec I n T a T so ra w T  da n iT T e T J T p edZen Rad{  ™lejskl.ej' I w”0 tu zamieszkałych Hiszpanów, p. Hieronimem Lo

w ieisk ieM °odUt e*rd położonego w osadzie aa pogrzeb Katkow a i przesłali następujący te le -1 dnyAi jedynym protokóle ^ d v h v Y '1" 6! 7  y . w pez, faktoiyę, która również pomyślnie się roz-
jskiej 1 od każdej rodziny. wzp*]pdnip norłui I £rram kondolencvinv dn  I . ^ 7 .  ^ . &^yhy ten uległ zniszczę-1 Rogozińskiemu Fernando-Poo zawdzięczać będzie

zami
w Pi : s i  s “
d l ^ k  oL do e adaw ni?,szy obowi^ k obszarów dnoczone w jednem  uczuciu i wspólnej boleści, 
O fvdo * w ydaw ania m ateryalu drewnianego I dzielac żałobę współbraci z M oskiewskich Wiedo- 
maiaceffo £ ZemI§- a rt°ŚĆ m ateryału wydać się przesyła wam z wieńcem o barwach na-

święta po 10 cent. od osoby.
- - - | Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy-

wić on lwi,,;,-, A '• , , „ -------  I coraz W iększego zapotrzebowania może być przedsię-1 laciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie
, i j  i • , ‘ . wa y 1 o dostępny ma-1 biorstwem bardzo zyskownem. Rogoziński, nabvwszv I j d 8,°dz*ny U-ej do 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w nle- 
 .........................  ' 1 ”   • - J J I Iziele 15 cent,., w dnie powszednie 30 centów.

Gabinet Archeojogiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle­
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
do lej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich, 
oezpłatnie.

* i  j  i • x • . J uuęsi.ępiij m a -1 u io rsiw e m  p a razo  z y sk o w n e m . R ogo
hl8toryl miasta> a to dlatego, że podaje w mieście dom, otworzył do spółki z jednym z da- 

dokładne sprawozdania z p o s ie d ź  P a d . I wno tu zamieszkałych Hiszpanów, p. Hieronimem Lo­
pez, faktoryę, która również pomyślnie się rozwija.

roz­
winięcie się swego przemysłu. Inni, zachęceni przy-1 Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi-

i wspólnei boleści 1 desmfekcyiny- W  dniu 6 b. m. odbyła I kładem i powodzeniem na'szego rodaka, niewątpliwie I au(n PPZJ  ulicy św.'Anny na I piętrze otwarty w każdą 
;„7.r.P° , -.1 T i r  ,  ’ 181.ę Próba k °tła parowego przez poddanie go ciśnie- wezmą sie także do pracv. | sob_ot? od ^ dz'ny 10-2  w południe,

nm 7 atmosfer, wczoraj zaś próba samego przyrządu f
n  A o in fi ilrniri n  Art/. J ___i  ć  1 • . . .  I

dodatków do opłacanych przez obszar dworski r~  • onł»kłw*nemn b.Uadnx, t̂ . xi____ . . ,r  I . " BK-ouozeniu czynności wydobyto zupełnie su-1deportowanym no ostatniem nnwafamin iTnhaA<»r<rirnm I
datków bezpośrednich, ale nakłada natom iast 
rzeczone ' ■ _

Ol i 1 . . ■ , , J 1.7 . . , u ^ ‘oany re po skończeniu czynn
po. opłakiwanemu koledze Michałowi Katkowowi, któ- che i bez żadnej, nawet«... I ry Oy 1 r/ O t3707trrD m i nlnnlrinm /]..!  __51_ i 1 I — _ _ '

wydobyto zupełnie su-1 deportowanym po ostatniem powstaniu Kubańczykom. | 
najmniejszej zmiany barwy. I Było ich 150 ; prowadzili oni w mieście małe han-
Ir A n n i n  .  ■ ■ ■ - — 5 - 1 _ -4 a a  t  . I - i  n  • « -* _iczposreunicn, ale nakłada natomiast na 'T był zaszczytem i blaskiem dziennikarstwa sło Ciepłota wewnątrz stos,. t „ n Z  • iTZ  xErWy U  1 ’ Prowadzili om w mieście małe han

obszary powinność, do której podług da- U łańskiego i umiał połączyć z gorącą miłością Celzyusza W iednvm ? [ ! ' I r 7 ni1  V  s*°Pn!e de kl) pozakkdah pkntecjre tytoniu, wyrabiali dosko 
iwy drogowej nie były obowiązane to °.iGzy zny żywą sympatyę dla Francyi " | H,v wnbeć t  '• • •+ naJb,1ższych dni odbędzie nałe cygara. Po otrzymaniu w roku zeszłym amne
. ażeby obszaru X . . , .  ^ J J H Ula się wobec komisyi sanitarne dokładna nróba desinJatvi „ J k a ;  .-„n ..-„„i...

wnej ustawy• , , i 1 "-1 *w *JJ XJ tżUU VI
jest żąda, ażeby obszary dworskie tak samo jak 
gminy uiszczały rocznie po 4 dni piesze od każ

Dnia 8go sierpnia przeważnie pochmurno; term. 
od 13’2 doszedł do 26'5 C. Barometr opadał; o go-

degoTTm"eru“ d o m 7 7 aC tym X z L r z e ’'położonego I prze^m Sem  S t ^ P r a S  N‘ W!f omof l  ktdreg(? h zym stane“  nai!ki 7 8kazanych’ p7czeTYast7pi“Ó dj wlęceT^ojcźyznrT k tó r e j ś  
Zresztą nowela drogowa nie wprowadza żadnvcli w streszczeniu: ' ” Niemców w R°syi brzmi b ió r^ J rz ą d u i dla miasta. Wobec szerzenia się chole- zbyt nagła zmiana klimatu i

i . .. /  , -  ̂ xu uuzi vuiauiu w ruKu zesziym amne- 1  , r. , . , , XA ̂  1
komisyi sanitarnej dokładna próba desin J  styi, trzy czwarte ogólnej ich liczby odpłynęło z Fer- f  , 7  T °  J S? Jf g° był 740-1 milhm''

tekcyi z zachowaniem wszelkich prawideł^terażniej- nando-Poo 5     :„i. 1. 1 term- 1;)'4 C .— Wiatr umiarkowany zachodni.
a 1 nm  dfonom nnnlr!    1 _ I y

■ . -, ^  „ - s  wprowadza żadnych w streszczeniu:
d» P ła tk ó w  Autor

i niestety, znaczna ich część nie ujrzała 
zawsze marzyła. Widocznie I

i. x i • , .  * — *“ | - ”j "  “ “bt" ***x.,»..« A.iuxatu i prżywienia oddziałała na Domeny.
^  T , „x!f!!„La 7 . - d 7 1'eb®zPle5zeń8twa Gla reszty I nich zabójczo. Umierali na parowcu, a niektórzy, wy-

umiarkowany zachodni.
We środę d. lOgo sierpnia: ś. Wawrzyńca i Fi-

bezpośrednich, Pr37  uspoZić ^  w
jakoteż przez obszary dworskie ma być u iszczT y  tycz” ych Innemi słowv mów,7c n n P • P°  ™ 7  mieszkaacf w b ak o w a  iż władze miejskie Reszta powróciła na Kube, czystka zaś pozostała do­
na rzecz dróg gminnych, istniał już podł g  dm ek ld  mówi sie o sZ V c b  N c L a 7 b  y- nT - e' \ j p m - f  " zn; nieJ8zf ia niebezpieczeństwa, browolnie na Fernando-Poó. ‘

W iadom ości artystyczn e, literackie  
i  naukowe.

* Teatru. Panna I w a n o w s k a ,  młodziutka
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Wieczór zapadał właśnie wiośniany, pełen bla 
sków słonecznych i żywicznych zapachów okoli­
cznych borów, gdy oboje Zebrzydowscy w oknie 
się znaleźli. Majestat ten przyrody spotęgował za­
pewne jeszcze nastrój ich dusz, jakim  przejęte by­
ły z powodu przypadającego właśnie w dzień ten 
wielkiego Czwartku; w tedy-to, gdy na wieczorną 
z kaplicy zamkowej zadzwoniono modlitwę, a mał­
żonkowie odmawiać ją  poczęli, ujrzeli na prze­
ciwległej górze trzy jaśniejące krzyże. To zjawi­
sko cudowne, przypominające trzema krzyżami gó­
rę Ukrzyżowania jerozolimską, dało początek do 
ufundowania Kalwaryi.

Zrazu na miejscu pojawienia się krzyży wznie­
siono drewnianą kapliczkę, a przed nią trzy wiel­
kie, czerwono malowane krzyże. Zebrzydowski wi­
docznie nosił się z myślą uprzytomnienia tutaj 
góry Ukrzyżowania jerozolimskiej, polecił bowiem 
szczęśliwym trafem wówczas na pielgrzymkę do 
Jerozolimy wybierającemu się dworzaninowi Hie­
ronimowi Strzale, aby przywiózł widoki i plany 
kościołów Jerozolimskich, a zwłaszcza kościoła 
Ukrzyżowania. Istotnie, dnia 4 października roku 
1600 położony został kamień wę.gielny pod ko­
ściółek Ukrzyżowania na górze Żarku. Za tym 
kościółkiem poszła budowa klasztoru i kościoła 
przy klasztorze, oraz kościółka Grobu Pana Jezu­
sa, następnie innych kaplic, tak, że tu powstała 
„pamiątka nietylko Ukrzyżowania i Grobu Pań­
skiego, ale i inszych miejsc jerozolimskich oso­
bliwszy wizerunek.”

Zaiste, osobliwszy to wizerunek jerozolimskich 
stacyj męki Chrystusowej, a położenie Kalwaryi 
dziwnie odpowiada terenowi jerozolimskiemu. Zna 
lazła się tu we właściwem miejscu nawet rzeczka 
Skawinka, odpowiadająca Cedronowi.

Przyszedł nieszczęsny rokosz, na czele którego 
stał Mikołaj Zebrzydowski. Złamał ten rokosz 
harde i butne królewię; po rokoszu, Mikołaj Ze 
brzydowski był „starcem posiwiałym, zgnębionym 
na duszy, a złamanym na ciele, dobrowolnym pu­
stelnikiem wśród świata.” Dumny magnat zerwał 
ze światem, ale za to tern więcej duch jego go­
rący poświęcił się dziełu zbożnemu, tj. Kalwaryi. 
W tedy-to, jak  mówi kronika klasztorna, „wykoń 
czono mury, kościół i klasztór pokryto dachówką, 
a niedługo potem trzy ołtarze ustawiono w ko­
ściele. Rozpoczęte przed rokoszem kaplice: Grobu 
Pana Jezusa i Ratusz Piłatowy, stanęły także go­
towe. Wkrótce potem założono fundamenta dal­
szych kaplic, a mianowicie: Ogrójca, Pojmania, 
Anasza, Kajfasza i Heroda.” Zanim się lato skło 
niło ku schyłkowi, wszystkie te prace wojewody* 
były już skończone, a na dniu 4 października 
1609 r. nastąpiło poświęcenie i oddanie nowego 
klasztoru 0 0 .  Bernardynom.

Co rok pokutujący wojewoda Mikołaj fundował 
nowe kaplice Męki Pańskiej, jakby ekspiacyę za 
najcięższy grzech żywota, i danem mu było do­
czekać omal zupełnego ukończenia dróżek Męki 
Pańskiej. Kalwarya była na całą ówczesną Euro­
pę środkową i północną jedynem miejscem nader 
bogato w odpusty uposażonem; była w jednym 
niejako szeregu postawiona* obok najcelniejszych 
miejsc chrześcijańskiego świata, jak  n. p. Rzym, 
Jerozolima, Kompostella, Loret itd.

Wielki fundator Mikołaj Zebrzydowski umarł 
na Zamku w Krakowie dnia 17 czerwca 1620 r. 
i pochowany został w ubogim habicie św. F ran­
ciszka w podziemiach kaplicy Zebrzydowskich 
w katedrze na Wawelu.

Syn Mikołaja, Jan  Zebrzydowski, miecznik ko­
ronny, równie gorliwą opieką otacza to święte 
miejsce. On-to założył dróżki Najświętszej Maryi 
Panny i wtedy wzięły początek owe rzewne a za 
razem wspaniałe obrzędy: pogrzebu Matki Boskiej 
na 13 sierpnia, tudzież tryumfalnego pochodu 
z figurą Wniebowziętej Maryi na 15 sierpnia każ­
dego roku. O n-to, Jan Zebrzydowski, zbudował 
w r. 1633 t. z. Gradusy, na wzór prawdziwych, 
niegdyś w Jerozolimie przed pałacem Piłata bę­
dących, a które Chrystus Pan po kilkakroć prze­
chodził, znacząc je  krwią swoją. Jan  Zebrzydow­
ski umarł dnia 6 września 1642 r. w 60-tym roku 
życia.

Następca jego, syn najstarszy, Michał Zebrzy­
dowski, poszedł godnie w ślady dziada i ojca i 
miejsce to równie gorącą otaczał opieką. Za jego 
ojca w r. 1641 na Kalwaryi złożony obraz cudo­
wny znaczył się coraz więcej cudami i łaskami, 
a łask tych doznał na sobie i dzieciach swoich 
Michał Zebrzydowski; postanowił więc dla cudo­
wnego obrazu osobną wybudować kaplicę przy 
kościele kalwaryjskim. Pragnął on wznieść kapli­
cę* podobną sławnej Jagiellońskiej w katedrze na 
Wawelu. Nie stało się tak, to prawda, ale mimo 
to  ̂ dzisiejsza kaplica kalwaryjska jest cennem 
dziełem sztuki.

Fundator kaplicy, nie ukończywszy dzieła zupełnie, 
umarł dnia 19 kwietnia 1667 r. w 54 roku życia. 
Wygasł na nim po mieczu świetny ród Zebrzy­
dowskich; wygasł, jakby ukarany za wielki grzech

rokoszu Mikołaja Zebrzydowskiego. — Na wnu­
ku rokoszanina wygasł ród potężny, który więcej 
dbał o ród, niż o naród.

Ale na Kalwaryi spotyka się co chwila z roz- 
brzmiewającem echem imienia tego rodu. Stąpasz 
po ich grobach, patrzysz na ich wielkie dzieła 
na ich portrety po krużgankach. Ze zdumieniem 
widzisz , że jak  runął w gruzy wspaniały Lanc- 
koroński zamek, tak w grób się położył niepo- 
wrotnie ród wielki, a świadczy o nim jedynie 
dzieło Boże, świadczy Kalwarya, która pod opie­
ką ubogich mnichów przetrwała zamki królewiąt, 
na wysokich górach położone, chwałę pokoleń, 
burze wieków — i dla rokoszan Zebrzydowskich 
nawet po śmierci jedna modlitwę cichą następnych 
pokoleń.

Zwróćmy się do kroniki klasztornej i rozpatrz­
my w historyi obrazu cudownego.

Wizerunek ten wychodzi z dworku szlachec­
kiego, jak  gdyby ubłogosławiony i uświęcony 
cnotami tej szlacheckiej rodziny, prawdziwie 
chrześciańskiej. Kronika kościelna mówi, że nie­
daleko od Kalwaryi, bo zaledwie o półtory mili, 
mieszkał w swych dobrach Kopytówce pan zacny 
i szlachetnego rodu, Stanisław z Brzezia Paszkow 
ski. Dwór swój wraz z bogobojną małżonką urzą 
dził po Bożemu. Codziennie wczesnym rankiem i 
po zachodzie słońca zgromadzali się w jednej 
z komnat dworskich pan i pani, ich dziatki, do­
mownicy i czeladź dworska, i tu przed staroda­
wnym obrazem Matki Boskiej odprawiano wspólne 
modlitwy. Odprawiano je codziennie, co zresztą 
nikogo nie dziwiło, gdyż taki był zacny obyczaj 
ówczesnych katolickich dworów w Polsce; życie 
w tym domu płynęło wszystkim cicho i godziwie, 
gdy w tern jednego z ciepłych dni wiosennych, 
mianowicie w sam dzień Znalezienia Krzyża 
Pańskiego t. j. w piątek d. 3 maja 1641 obraz 
Matki Bożej krwawemi zapłakał łzami. Przywo­
łany natychmiast ksiądz pleban miejscowy z Mar- 
cyporęby wraz ze swoim wikarym, byli jeszcze 
przytomni temu nadzwyczajnemu zjawisku, i uzna 
jąc w tern rękę Bożą, usilnie nalegali na Paszkow 
skiego, by obraz ten dał do kościoła, gdyż nie 
godzi się w domu przetrzymywać obrazu, w któ­
rym Pan Bóg swe dziwne i cudowne znaki oka 
żuje.

I  stało się temu zadość. Paszkowski chciał od­
dać obraz do Kościoła w Marcyporębie, a zaszedł 
do Kalwaryi niewidzialną kierowany silą , krążąc 
wśród gęstego lasu, on, znający bory okoliczne 
tak dobrze. Nie odrazu wizerunek Matki Bożej 
znalazł poczesne pomieszczenie. Wyznaczona przez 
biskupa krakowskiego Zadzika komiśya duchowna 
badała całe zdarzenie i ściągnięto podówczas pro­
tokół pod przysięgą od wszystkich osób przyto­
mnych cudownemu zjawisku, a zebrane w ten spo­
sób zeznania przedłożono do opinii ośmiu znako­
mitym teologom, prócz tego lekarzom i rzeczo- 
znawcom, którzy z całą roztropnością i uwagą 
wzięli się do rozpatrywania zjawiska. Wynik 
tych badań nie doprowadził na razie do żadnego 
rezultatu, jedna bowiem połowa teologów uznała 
prawdziwość cudu, druga natomiast, nie będąc 
zupełnie przekonaną, radziła wyczekiwać dalszych 
cudów mocy Bożej w tym obrazie; opieczętowano 
go i schowano w zakrystyi. Zwyciężyły niebieskie 
znaki, a niebawem Matka Boża znalazła pomiesz­
czenie w godnym siebie przybytku, w kaplicy 
wzniesionej hojnością Michała Zebrzydowskiego.

Cała ta kaplica zbudowana jest z ciosowego 
kamienia o pięknem sklepieniu, pokrytem teraz 
obrazami pędzla p. Gramatyki. — Ile ztąd spły­
nęło od lat 230 łaski na nieszczęśliwy naród, Bóg 
jeden i nieszczęśliwi wiedzą najlepiej, ci nieszczę­
śliwi, których tu krocie garną się co roku.

Ostatnia łaska, według kroniki klasztornej, opie­
wa jak  następuje:

„W roku 1886, zachorowało bardzo ciężko dzie­
cię p. Dra Kazimierza i Zofii Kirchmajerów z K ra­
sowa. Mimo natychmiastowej pomocy lekarskiej, 

dziecięciu było coraz gorzej; stroskani tedy rodzi 
ce oddali je  do Najśw. Maryi Panny w Kalwaryi 
Zebrzydowskiej, ślubując zarazem, iż odbędą pie­
szą pielgrzymkę tamże, jeśli dziecię wyzdrowieje. 
Za łaską Bożą i przyczyną Matki Najśw. dziecko 
niebawem wyzdrowiało, a uszczęśliwieni rodzice 
na dniu 13 października 1886 r. dopełnili ślubu, 
przybywszy pieszo na Kalwaryę z podziękowa­
niem Matce Najświętszej.”

Zkąd tu nie odbywały się pielgrzymki i kto nie 
przychodził dziękować Matce Bożej? Zbiegają się 
panujący i książęta Kościoła. Pierwszą pielgrzymkę 
w r. 1614 odbył nawrócony ks. cieszyński Adam W a­
cław z tysiącami Szlązaków; w r. 1621 w licznym 
panów i dworzan orszaku przybywa tu Władysław 
IV, jeszcze podówczas królewicz, i obchodząc pie­
szo i ze czcią dróżki kalwaryjskie, składa Najśw. 
Pannie gorące dzięki za otrzymane pod Choci- 
mem nad Turkami zwycięstwo. W r. 1633 Jan 
Kazimierz i Aleksander w otoczeniu najznakomit­
szych senatorów pielgrzymują z Krakowa do Kal­

waryi. W r. 1772 zwiedza Kalwaryę cesarz Józef 
II, w roku 1817 zatrzymuje się tu dzień cały 2 
lipca,. cesarz Franciszek I  ze swoją żoną cesarzo­
wą Karoliną, i oboje z wielkiem nabożeństwem 
obchodzą dróżki Męki Pańskiej. Ze stanu rycer 
skiego były tu wszystkie możne rody ; modliły się 
tu dziesiątki milionów chrześcian.

0  bo cierpiąca ta Jerozolima,
Dziwnie nadała się do naszej ziem i,
Co tak przesiąkła łzami m ęczeńskiem i! ł)

Po rodzinach Zebrzydowskich* dobra Zebrzydow­
skie przeszły po kądzieli w posiadanie Czartory­
skich i były w ich ręku z górą przez lat 160. 
Potem nabyte zostały przez Wojciecha Brandysa. 
Gdy brakło fundatorów wielkich, kustosze wielkie­
go serca pracowali nad podżwignieniem tego od­
pustowego miejsca. Burze i niedole wewnętrzne 
nie pozwoliły ziścić wielkiej myśli koronacyi cu 
downego obrazu; stanie się to dopiero teraz za rzą­
dów X. Biskupa krakowskiego* Albina Dunajew­
skiego, który zachęcił zakonników, 0 0 .  Bernar­
dynów do spełnienia wielkiego dzieła.

Zakon 0 0 .  Bernardynów kalwaryjskich podjął 
z wielką energią wskazane przez X. Biskupa Kra­
kowskiego dzieło. Że ono przyjdzie do skutku, 
zasługą to kustosza klasztoru X. Eleazarego Wi- 
dzisza, niestrudzonego X. Stefana Podworskiego, 
X. Czesława Bogdalskiego i X. Piusa Mianow­
skiego kapłanów Zgromadzenia 0 0 . Bernardynów 

Biskupem-koronatorem będzie J. E. X. Biskup 
krakowski Albin Dunajewski, a naród polski bę­
dzie miał nową sposobność uciec się pod opie­
kę Tej, która go tylokrotnie z nieszczęść i toni 
ostatecznych ratowała.

') Kalwarya Zebrzydowska w obrazach przez 
Podolankę. W  Krakowie. W  drukarni „Czasu” 1 8 8 7  r.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Transporta nafty.

Wedle wiadomości zasiągniętej z wiedeńskiej 
Presse, w ostatnich dniach zawartą została umo­
wa między urządzoną ostatniemi czasy rafineryą 
nafty hr. Larischa w Boguminie (Oderbergj i zna 
ną rosyjską firmą Nobel, względem dostarczenia 
pierwszej 500 wagonów surowca. Dostarczenie ca­
łego transportu wedle umowy ma nastąpić via 
Warszawa. Również toczą się rokowania między 
właścicielem wkrótce mającej się otworzyć rafi 
neryi w Zaborzu nad Łabą (Elbenteinitz) w Cze­
chach i taż samą firmą Nobel co do dostarczania 
surowca.

Kolej Karola Ludwika, która przez wybudowa 
me rezerwoaru naftowego w Podwołoczyskach 
przyczyniła się do rozwoju transportu naftowego, 
ma zamiar wejść w porozumienie z rosyjskiemi 
Kolejami południowo-zachodniemi i z towarzystwem 
ros.żeglugi parowej, celem umożliwienia|transportu|na 
Odessę, co w pierwszym rzędzie należy uważać 
jako konkurencyę przeciw drodze morskiej.

Spodziewają się, że porozumienie to nastąpi 
jeszcze przed rozpoczęciem nowej kampanii nafto­
wej w październiku.

P o z n a ń  8 sierpnia. Na prywatnem zgroma­
dzeniu fabrykantów spirytusu skonstatowano, że 
od czasu podwyższenia cen wódki, konsumcya 
wódki w Poznańskiem zmniejszyła się o 25°/0 i 
że mniej przypadków pijaństwa dostrzeżono.

Sprawozdanie z targu zbożowego 
na Kleparzu.

Kraków d. 9 sierpnia.

Wobec pomyślnych pod każdym względem 
wiadomości o rezultacie zbiorów tak w kraju, jak  

za granicą, usposobienie targów zbożowych nie 
tylko nie polepsza się, ale raczej pogarsza, a ten- 
dencya ku zniżce, jaka już od pewnego czasu 
targi zbożowe opanowała, z każdym dniem dal­
sze czyni postępy. Dosyć znaczny spadek cen na 
giełdzie wiedeńskiej także niekorzystnie na ten- 
dencyę oddziałał i dlatego na dzisiejszym targu 
na K leparzu, chociaż obroty były bardzo ograni­
czone, ceny ostatnie nie zdołały się utrzymać.

Płacono za pszenicę białą od 8-— do 8’40 złr., 
za żółtą od 7 85 do 8-50 złr., za czerwoną od 
8'25 do 8’50 z łr.; za żyto od 5"50 do 6-20 złr., 
za jęczmień od 5-— do 5 60 z ł r ; za owies od 
5'25 do 5'75 złr. (z akcyzą).— Wszystko za 100 
kilogramów.

Wiedeń 8 sierpnia.
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj 

skich 1934, wołów węgierskich 1243 i wołów nie 
mieckich 1130; razem 4307 sztuk.

Płacono za woły galicyjskie 5 2 , 5 4 , do 55 
złr.. osobliwe 56 do 57 złr., wyjktkowo 59 złr.; 
za woły węgierskie 52 do 55, osobliwe 56, do 
57 — i za woły niemieckie 53 , 55, —, do 56 
osobliwe —, 57 do 58; wszystkie płacono za 100 
kilo mięsa.

Do Preszburga dowieziono na targ dzisiejszy 
1306 sztuk wołów.

Z powodu przypadającego święta w poniedzia­
łek, targ następny odbędzie się we wtorek d. 16 
sierpnia. Wilhelm Amirowicz.

Irtyknły w dilsle „JfadeBtaue” nie pocks 
tzą od Hedaheyl.

N A D E S Ł A N E . (1591)

Kobietom zawdzięczają swoją pomoc. Któżby 
chciał zaprzeczyć, że wszędzie, gdzie płeć.piękna 
bierze rzecz w swoją rękę, sprawa już jest jakby 
w połowie w ygraną? Weźmy na ten przykład pi 
gułki szwajcarskie aptekarza R. Brandta. Wszyscy 
wiemy o tern, jak  trudno ich było z początku 
wprowadzić; dopiero kobiety poznały, że niema 
przyjemniejszego, pewniejszego i nieszkodliwszego 
środka na nieregularne trawienie, i od tego czasu 
utorowano środkowi drogę. Dziś można dostać 
prawdziwych pigułek szwajcarskich niemal w każ­
dej aptece pudełko po 70 ct. (w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E. Stockm ara); należy jednak uwa­
żać, że etykieta ma biały krzyż w czerwonem 
polu i podobiznę podpisu R. Brandta.

Telegramy własne „Czasu44.

W i e d e ń  9 sierpnia. W szystkie dzienniki tu 
tejsze zamieszczają artykuły pożegnalne z okazyi 
wyjazdu księcia Koburgskiego, który już wystąpił 
ze związku Honwedów. Książę ma tylko odbyć 
podróż po Bułgaryi i uspokoić umysły, ale rządów 
nie obejmie, lecz powróci do Wiednia.

Peszt 9 sierpnia. (= )  W najbliższych dniach 
przybędą tu już wszyscy ministrowie i zapewne 
przy końcu bieżącego tygodnia rozpoczną narady 
nad stanowczem ułożeniem budżetu państwa na 
rok 1888. Budżety poszczególnych ministerstw 
znajdują się już oddawna w ministerstwie skarbu, 
a przy normowaniu poszczególnych preliminarzy 
kierowano się największą oszczędnością.

Berlin 9 sierpnia. Nordd. Allg. Ztg  wystę­
puje przeciw republikańskim dziennikom hiszpań­
skim, podburzającym przeciw Niemcom, i dodaje 
że nie niemiecki, ale rosyjski zły spirytus zalewa 
Hiszpanię.

Pary* 9 sierpnia. ( = )  Minister Flourens prze­
słał dyplomatycznym reprezentantom Francyi za 
granicą instrukeye, które m ają na celu ułatwienie 
udziału obcym przemysłowcom w paryskiej wysta­
wie powszechnej. W tym celu mają się tworzyć 
w każdem państwie prywatne centralne komiśye, 
ctórych zadaniem będzie zastępować interesa wy­
stawców.

Neapol 9 sierpnia. Wybuchł tutaj streik gra­
barzy.

Belg-rad 9 sierpnia. ( = )  Wybory do skup- 
czyny odbędą się w całym kraju d. 6 września.

Rnszczuh 9 sierpnia. Ludność tutejsza ocze­
kuje na wybrzeżu przybycia ks. Koburgskiego.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 9 sierpnia. Wiener Z tg  ogłasza: Ce­
sarz udzielił godność tajnego radcy marszałkowi 
krajowemu Galicyi br. Janowi Tarnowskiemu, mar­

szałkowi krajowemu Morawy hr. Vetterowi i sze- 
owi sekcyi w ministerstwie spraw wewnętrznych 
3reiskiemu.
Wiedeń 9 sierpnia. Minister bułgarski Nacze- 

w icz, major L aabe, liczna służba ks. Koburgskie 
go i kilku sprawozdawców tutejszych dzienników, 
udali się dziś do Bułgaryi.

Peszt 9 sierpnia. Dziennik urzędowy ogłasza, 
że ks. Ferdynand Koburgski otrzymał zezwolenie 
na wystąpienie ze związku obrony krajowej.

Bruksela 9 sierpnia. W lesie między Yer- 
viers a granicą niemiecką wybuchł pożar.

Pary* 9 sierpnia. Boulanger wystosował do 
swych sekundantów pism o, w którem oświadcza: 
Opinia publiczna wyda sąd o tym , który z odle­
głości znieważa jenerała i chce mu dać za to błahą

satysfakcyg, tudzież o mnie, co chciałem ryzyko­
wać życie, aby pomścić mój honor żołnierski.

Paryż 9 sierpnia. Rouvier udaje się do Nizzy, 
gdzie wygłosi wielką mowę polityczną na ban­
kiecie, który będzie urządzony przez tamtejsze 
republikańskie stowarzyszenie robotników.

Rzym 9 sierpnia. Riform a  oświadcza, ̂  że o- 
czekuje z upragnieniem, ale bez obawy, nominacyi 
ministra spraw zagranicznych. Crispi rozpoczął już 
rokowania. Gdyby bezzwłoczna nominacya mini­
stra spraw zagranicznych nie była możebną, w ta­
kim razie Crispi prowadzić będzie dalej dotych­
czasową politykę. Pozycya Włoch jest wskutek 
formalnych traktatów i poufnego porozumienia 
z temi i owemi mocarstwami utrwaloną, co me 
wyklucza dobrych stosunków z innemi mocar­
stwami. , .

Londyn 9 sierpnia. Do parlamentu wpłynął 
zeszyt uzupełniający kofespondencyę dyplomaty­
czną w sprawie miśyi Drummonda Wolfa. Zeszyt 
ten zawiera pismo ambasadora francuskiego, wy­
stosowane w dniu 19 czerwca do sułtana,, a oświad­
czające, że Francya w razie podpisania konwen- 
cyi egipskiej zwróci uwagę swą na własne inte­
resa, które zostaną zagrożone skutkiem naruszenia 
równowagi na morzu Śródziemnem; jeśli zaś kon- 
weneya ta nie będzie ratyfikowaną, wówczas Fran­
cya pospieszy sułtanowi z pomocą w razie wszel­
kich ewentualnością mogących się ztąd wywiązać.

W telegramie do ambasadora White z dnia 17 
lipca oświadcza Salisbury, że okupacya Egiptu 
przez Anglię musi być przedłużoną, dopóki rząd 
angielski nie nabierze przekonania, iż rząd egip­
ski jest dostatecznie silny, aby zażegnać wszelkie 
zewnętrzne i wewnętrzne niebezpieczeństwa. Odpo­
wiedzialność za przedłużenie tej okupacyi spada 
więc na rząd turecki.

■Kom-Palanka 9go sierpnia. Biuro Reutera 
donosi: Wszyscy ministrowie ze świtą i szefowie 
brygady oczekują tu na przybycie statku , którym 
udadzą się do Turn-Severinu celem powitania ks. 
Koburgskiego. Statek ten ma tu dziś przybyć.

Konstanty no poi 9 sierpnia; Irade sułtana 
sankeyonuje projekt budowy kolei żelaznej Ismid- 
D iarbekir, przedłożony przez Alta i Seefeldera 
w zastępstwie angielsko-niemieckiego syndykatu.

K u r s a .  W i e d e ń  9 sierpnia. 2 godz. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 81-45. — 
Renta austr. srebrna opod. 82-75. — Renta 4% 
złota austr. 112 80. — 5%  Renta austr. papier, 
nieopodat. 96-45. — Akcye Banku Austr. Węg.

4-—. —  Akcye kredytowe 280 90 — Londyn 
125 95. — Napoleony 9'99 . — Dukaty 5-95. 
Marki 61-77'/, -  5°/a Renta węg. papier. 87 40—. 
4%  Renta węg. złota 100 45—. Losy prem. węg. 
122 75. — Obligacye indemn. galicyjskie 104-— . 
47a7o Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96-—. — 
6°/0 Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-Iet. 
100-—.— 47s°/o Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
96-—. —  Akcye Landerbanku 220 50. —  Akcye 
colei Karola Ludwika 214-—. — Akcye kolei 
wowsko-czerniow. 223-75. — Akcye kolei połu­

dniowej 82"— . — Ruble 110-—. — Srebro —. 
Usposobienie giełdy: mdłe.
Berlin 9 sierpnia. — Banknoty austryackie 

16195. —  Krótki Wiedeń 161-50. — Banknoty ros. 
178-50. — 5%  Listy zast. Polskie 56-20. — 4°/0 
“listy Likw. Polskie 51-60. — Akcye kolei Karpia 
ludwika 86-25.—  Akcye austr. kredytowe 455 50.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni Kłobukotcski.

Pociągi na kolejach żelaznych.
(Od 1 czerwca 1887.)

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa: osobowy mieszany pospiesz, kuryer.

Lwów odjazd 3‘50 rano 4-30 pop. 10-24 w noc. 2-05 pop.
Kraków przyj. 2 33 pop. 5'07rano ‘6’48rano 9-38 wiec.

Z Rzeszowa lokalny:
Rzeszów odjazd 2-32 po poi. Kraków przyjazd 8-20 wiecz.
rr i /  Wieliczka odjazd 6-55 wieczór.Z Wieliczki {  Kraków przyjazd 7.35 wieCzór.

Z Wiednia: kuryerskie osobowe
Wiedeń odjazd 12-00 w poi. 9-45 wiec. 7-30 wie. 8-20 rano 
Kraków przyj. 8'48 wiecz. 7-25 rano 9"46 rano 9'50 wie.

SE P r u s  t o godz. 5 popoł. osobowy, o godz. 8-48 wiecz. 
kuryerski i o godz. 9-50 wieczór osobowy.

K W a r s z a w y  i o godz. 9'46 rano osobowy, o godz. 5 
popoł. osob., i o 7'2ó rano kuryerski.

j ^ -  U w a g a . Godziny przybycia i odjazdu pociągów  
n a  kolei galicyjskiej obliczone podług zegaru peszteń- 
skiego (różnica od krakowskiego 4 minuty); zaś na kolei 
cesarza Ferdynanda według zegaru pragskiego (o 22 min, 
później od krakowskiego).

Kurs p ieniędzy i papierów  publicznych.
Kraków 9 sierpnia.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ..........................
Marki n ie m ie c k i e ..........................................................
Dukat w a ż n y .........................................................  . i
20-to źrankówka w a ż n a ...............................................
imperyał w a ż n y .......................................... .....
Rubel srebrny ob rączk ow y..........................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie r o w a .....................
Galicyjskie obligacye in d em n izacyjn e.....................
l 1/,^  galicyj. pożyczka k r a jo w a ................................

5?ó Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4•/> Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop............................

Listy  zastawne i  dłużne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 

t 1/,^  Listy zast. gal. Banku krajowego . . . . 
~’A  n n n Tow. kred. z. we Lw. nieokr.

n n tt tt tt tt 41 let.
y jp A  tt tt t t  n „

• / ” * ” T> ” .” ”'% v n n Banku hipot. we Lwow. prem.
w  n « , * . i> n » niepr.

„ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 iet. 
u ii u n u  36 let.
U B 11 B B 18 let.

dłużne. „ „ „ 20 let.
„ „ „ włość, we Lwowie

rP ,’A
' ‘> •4

6 ’4
1'/o
6 V,
5 y t

„ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kap.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 
„ „ Lwowsko-Czerniow. . . „ 200 „
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie „ 200 „

płacą

109 50 
61 30 
5 90 
9 92 

10 22 
1 40

81 25 
103 75 
100 —  

94 75 
100 —

92 50

95 50 
95 50 
92 50
98 60 

101 —  

102 75
99 75 
99 — 
98 25 
98 50

100 50 
47 — 
42 —

100 50

213 50 
223 — 
275 —

żądają

110 50
62 — 

5 98 
10 —  

10 30 
1 50

81 85 
104 75 
101 75 

95 75 
100 75

93 25

96 50 
96 50 
93 50 
99 50 

102 - -  

103 75
100 50 
100 —

99 25 
99 50

101 50 
49 — 
45 —

101 50

215 — 
224 50 
280 —

Akcye Banku galic. dla handlu i prze­
mysłu w Krakowie . po 200 złr.

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a ..........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 

b węgier.

W i e d e ń  8 sierpnia.
Obligi długu państwa.

475*/, Renta p a p ie r o w a .....................
**/.•/. b srebrna ..........................
4% b z ł o t a ................................
5 Ą  b papier, nieop.....................
8 /jo"/o Losy z roku 1854 po 250m.k. 
4% „ „ i860 „ 500 złr.
4% „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
b b 1864 „ 50 „

5 Ą  Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
4 ^  • » „ (za Ostbahn)

Obligi indemnizacyjne.
Czeskie . .......................  1070 podat.
Bukowińskie . . . .
Galicyjskie . . . . . '  ” ”
M o ra w sk ie ...................... ” ”
Niższo-austryackie . . " ”
Wyższo-austryackie . . "
Salzburskie...................... * "
S t y r y j s k ie ...................... " ”
Siedmiogrodzkie . . . 7»/o ”
W ęg ier sk ie ..........................  0 ”
Węgier, z klauz. 1867 . ” ”

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryackie . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

,  Bank węgierski . . . 200

płacą

18 — 18 75
29 75 31 —

16 25 16 85
10 35 10 85

81 40
82 70 

112 80 
96 40

129 50
136 25
137 75 
163 25 
163 25

115 50

109 50 
104 -
104 -  
107 25 
109 50
105 20 
105 50 
105 50 
104 25 
104 25 
104 25

107 50

281 30 
287

81 60
82 80 

113 -  
96 60 

130 25 
136 75 
138 25 
163 75 
163 75

116 —

104 70
104 75

110 —

106 50

105 -  
105 -  
105 -

108 -

281 60 
50287 75

D ep ositen -B an k ..............  200 złr.
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 „  
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 „ 
Austro-węg. Bank. (Nat.-Bn.) 600 „
U n io n b a n k ........................  200 „
Yerkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
200 złr. bezy l 
200 „ 5 %
. 525 złr. 5%

1050 „ „
•210 , b

. 200 ,  4%
5%

566 —

886  -  

208 50 
150 50 
93 -

Albrechta .....................
Alfold Fiume . . . . 
Donau-Dampfsch.-Gesell, 
Ferdynanda Nordbahn 
Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg . 
Lwowsko-Czern.-Jassy 
Nordwest austr. . . 

b b Lit. B.
R u d o l t a .....................
Siedmiogrodzk. I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell.. 
Siidbahs (Lombardy). 
Theissbahn (Cisańska) 
Węg. gal. Łupkewska 

„ Nord-Ost . . .
„ Westb. . . .

. 200 b

. 200 b

. 200 b

. 200 b

. 200 b

. 200 b

. 200 b

. 200 b

. 2 0 0  b  

.2 0 0  „ 
. 2 0 0  b

Listy  zastawne.
4% Boden-Credit Allg. złotem pła. 
47.*/,, b b papier. . 50 lat
3% Prem. Boden-Credit allg. . . . 
6°/0 Zakł. kred. krakowsk. .

Listy dłużne „
Zakł. kredyt, krakow. .
Gal. Tow. Kred. ziemsk.

18 lat 
20 „ 
36 „ 

nieokr.

n
67.
47 ,
5%
57. B >. B B nowe 37 lat
47, „  B B B nowe 41 lat
4 J iA  b b  b b 52 lat
4 7 ,7 , Gal. Banku krajów. . 51V, lat 
£ %  B B Hipot. „ prem. .
5 7 . b  b  40 lat
57. Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt

płacą

182 
391 — 
2499 

214 25 
145 -  
224 -  
161 -
168 25 
187 25 
180 25 
229 75

81 75

169 75 
166 -  
166 -

124 50 
101 20
102 25 
99

100
98 75 
96

101 50 
101 50 
93 -
99 — 
96 —

103 -  
100 -  

103 80 
100 75

żądają

570 —

887 -  
209 -  
151 50 

93 50

182 60 
393 — 

2503 
214 75 
146 -  
224 50 
162 -  
168 75 
187 75 
180 75 
230 25 
82 25

170 25 
167 -  
167 -

125 25
101 70
102 75 
100 —  

101 —

99 25

101 75
101 75
93 50 
99 75 
97 -

100 50 
104 30
102 25

57,
4%

Węg. Insty. Boden-Credit 
b Banku Hip. prem.

Priorytety kolei.
A lb rech ta .....................  300 złr.
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ 

b Em. 1874 200 „ 
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. .

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 
Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 , 

b Jarosław 300 ,,
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 „ 
Lwow.-Czemiow. opodat. 300 „

Nordwestb. austr. . . . 200 „ 
b b Lit. B 200 b 

B E. 1874 200 m. 
Rudolfa Salzkammergut. 200 „

„ z 1884 . . . . 100 złr. 
Siedmiogrodzkie I . . 200 n 
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr.

„ b złot. 200 złr,
Theissbahn-Gesell. . . 1000 „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ 

b b b H E m .. 200 b 
„ Nordost . . . .  300 „ 
b „ złotem . . 200 „
„ Westbahn . . . .  200 „
„ „ Em. 1874 200 „

Losy.

5*/.

6 %
47,
5%

47, 7,
5°/o
iyl
r>

57.

4f/,
1)

57,
37,
37.
57,

5 ’/ .  Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . n 100

„ Węgierskie . . n 100
„ Tureckie . . . fr. 400

Budowy bazyliki Buda-Feszt złr. 5
K r e d y to w e .......................... n 100
C la r y ..................................... yt 42
3»/.„7 , Donau-Dampfsch. . 
Insb ru ku ................................

yt 105
20

K eglew ich a .......................... yt 10 V,
K rakow skie.......................... n 20

płacą żądają
101 50 102 _

104 50 105 --

99 20 99 60
101 50 101 90
100 — 101 —

109 — — —

100 75 101 25

0 100 75 101 25
100 20 100 50
101 75 — —

81 75 82 25
90 30 90 80

106 25 106 75
104 70 105 20

92 20 92 60
99 99 50

200 50 201 —

140 75 141 75
122 25 123
102 75 103 25
99 10 99 70
98 20 98 80
99 — 99 50

100 90 101 60
100 — 101

119 20 119 70
128 — 128 50
122 75 123 25
15 80 16 20

8 30 8 60
179 50 180 _

47 — 48 ___

114 50 115 _

21 25 — _

24 50 25 50
18 — 18 50

płacą żądają
Ofner (miasta Budy) .  .  złr. 49 48 - 49 —
P a lf f y ..................................... ...... 42 47 - 47 50
Czerwonego Krzyża austr. „ 10 16 50 16 80

b węgier. „ 5 10 60 10 90
R u d o lf a ...................................... 10 20 25 _  _
S a lm a .....................................„ 42 60 — 61 —
Salzburskie . . . . . . . 20 23 50 24 25
St. G e n o i s .......................... ..... 42 59 — 59 70
Stanisławowskie . . . . „ 20 30 — 30 50
4 7 ,7 , Tryesteńskie . . . „ 105 136 50 137 50
47 . b • • . b 50 69 — 70 —
W a ld s te in a .......................... ...... 21 39 25 39 75
Windischgratza . . . . „ 21 47 75 48 25

W aluty.
Dukaty w a ż n e ................................ 5 93 5 95
20- f r a n k ó w k i................................ 9 97 9 98
Imperyały rosyjskie . . . . . 10 26 10 28
Funty szterl. angielskie . . 12 56 12 60
Liry tureckie z ł o t e ..................... 11 29 11 31
Marki niemieckie za 100 marek ,  # 61 65 61 72
Rubel papierowy za 100 rubli • • 110 10 110 40

Lwów 6 sierpnia.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. 
5”/o Listy zast. Tow. kred. ziem

# # 275 — 280 —
,  , 101 25 102 25
. . 95 50 96 59

101 25 102 25
4 V /„  Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 96 — 97 —
57 , Obligi kom. Banku kraj. galic. . 100 - 101 —
57, Obligi indem. gal. 107 ,  podat. . 104 — 105 —
4 7 ,7 0 b pożyczki krajowej •  « 94 50 96 50

Warszawa 8 sierpnia.
rub. [kop. rub.|kop.

57, Listy zastawne I se r .. . . -------------- 101 20
V — -  _ 100 75

47, Listy likwidacyjne .  .  .  . 
57. b  warszawskie I ser. .

-------------- 93 —
.  . —— — 100 —

B B B HI b  • • —  — 99 50
B B B IV „  • . -------------- 99 50
b Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. -------------- --------------

a s  » » a a  1866 r. _  — — —



&
4 C2AS z Środy 10 Sierpnia 1887.

Stolarz
biegły, w średnim w ieku, żonaty, k tó ry  przez 
21 lat pracował we Lwowie, Warszawie i Pru 
sach, posiadający wszystkie przyrządy stolarskie, 
poszukuje czynności u Wielm. Właścicieli dóbr 

Wszelkie roboty w zakres stolarstwa wcho 
dzące, wykonywa gustownie i sumiennie.

Bliższa wiadomość w biurze ogłoszeń p. I i  a  
rola Wolańskiego w Krakowie przy ul 
G o łę b ie j .  (1750)

OSOBA,
która ukończyła konserwatoryum wiedeńskie, 
życzy sobie od Igo października za utrzymanie 
codziennie jednę godzinę muzyki udzielać i może 
francuską konwersacyę prowadzić. A dres: F .  S . 
p o s t e  r e s t .  R r i i n u  i n  TI ii I i r e n .  (1813-1-3)

Zginał w,j żel
„milord**

m a ś c i  s z a r e j ,  z białym kwiatem na piersiach 
i białymi końcami u trzech nóg, ogon na końcu 
ucięty. — Łaskawy znalazca raczy się zgłosić 
listownie lub osobiście do leśnictwa w kopcach 
poczta Krzeszowice, — gdzie otrzyma stosowne 
wynagrodzenie. (1811-1-2)

Bedeutenden Nebenverdienst
kann sich J fd e r ohne Risico durch den Verkauf 
von Losen anf R aten im Sinne des Gesetzes, 
schaffen. — Antrage an das BANK und WECH- 
SLERGESCHAFT der ADMINISTRATION des 
„MERCUR“ (1789 1-10)

S. P o lltzer ,
Budapest, Dorotheagasse Nr. 12.

H c n h a  w średnim wieku, inteligentna. 
U O u I J a  wdowa praktyczna, mająca pen 
syę, posiadająca język francuski i nie 
rniecki, obeznana w gospodarstwie, zna­
jąca się doskonale na kuchni i pieczywie 
poszukuje stosownej posady. — Polecenia 
z najlepszych domów. Dobre obejście prze 
nosi nad honoraryum. Adres: B. Łerska 
poste restante Kraków. (1746-1-3)

OBWIESZCZENIE.
Nr. 14784. [1784 2-2;

G-mina m iasta Krakowa potrzebo­
wać będzie na rok 1887/8 dla szkół, 
zakładów miejskich i akcyzowych - 
około 781,100 kilogr. w ę g l a  ka­
miennego w dobrym gatun&u i około 
756 y4 metr. sześ. d r z e w a  sosno 
wego sm olnego, suchego, w grubych 
szczapach. —  Tak drzewo jak  i węgle 
obowiązani będą przedsiębiorcy odwieźć 
na miejsce przeznaczenia, ustawić tam­
ż e , a po odbiorze znieść do piwnicy 
lub komory. —  M agistrat przeto wzywa 
przedsiębiorców, aby na powyższe do­
stawy złożyli opieczętowane deklara- 
cye w dniu 16  s i e r p n i a  b . r .
0 godz. 12ej w południe w W ydziale 
ekonomicznym M ag istra tu , ostrzega­
ją c , iż po tym  term inie deklaracye 
przyjmowane nie będą.

Deklaracye winny być znaczkiem 
stemplowym na 50 cent. zaopatrzone
1 znaczek ten winien być pierwszym 
wierszem przepisany. Ceny w dekla- 
racyach maja być wyraźnie słowami 
i liczbami wypisane.

Aby zaś zapobiedz składaniu dekla- 
racyj nieodpowiednich co do osnowy, 
przysposobione zostały stosowne druki, 
które zgłaszającym się w biurze eko- 
nomicznem wydawane będa,.

W adyuin na dostawę węgla kam ien­
nego 500 złr., zaś na dostawę drzewa 
300 złr. złożyć należy w kasie miej­
skiej, która odbiór na kopercie dekla- 
racyi poświadczy.

Bliższe warunki dostawy przejrzeć 
można w biurze ekonomicznem Magi­
s tra tu  w godzinach urzędowych.

Z Magistratu król. gł. m. Krakowa
dnia 30 lipca 1887 r.

M ł n r i 7 i e ń P V  z>’sk- P’§k - porost brody przez 
m i u U Ł I G I I b J  używ. prawdziw. B o b o r a n -
t ł u m .  Cena 2 łr. 1 i 1-50. Jed. środek przeciw 
wypad. włosów, wytwarza buj. purest. Oddawna 
uznana szczególność. J .  © r o l i c h  w B e r n i e .

W K r a k o w i e  u ap ek. Kedyks, Krokiewicza 
i Edw. Krautlera. 964-9 12)

A dm inistracya: w  I*aryźu, 8, Boulevard  
Montmartre.

P A S T T L i H I  » U  T R 1 W I K 9 I U
wytworzone u źródeł ze soli Vichy. Przyjemne­
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kw a­

som i upośledzonemu trawieniu. 
SOLE VICH Y HO K Ą P IE L I.

Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy.

D la uniknienia . fa łszerstw a  żądać należy 
aby na  wszystkich produktach znajdowały 

się znaczki:
„Kompanii wód Vichy“.

Dostać można w K r a k o w i e  w apt. W. Re- 
dyka przy M. R ynku i w apt. K. W iszniewskie­
go, oraz u pp. J. W entzla, S. Feintucha, Józefa 
Goldwassera i W . Goldwassera; w T a r  n o w i e 
u p. N. Traum. [778-11-22]

Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania

kasy
używane I nowe, sprzedaje po najtańszych 
cenach tylko S. Berger w W iedniu, 6ra> 
tien, Br&unerstrasse I O. ' [1695-23-j 

______ Katalogi darmo i opłatnie.

 S UBSKRYBCYA NA FABRYKĘ SKÓR.
Komisya wybrana podczas walnego Zgromadzenia delegatów Związku, 

w myśl danego sobie upoważnienia

otwiera subsfcrytocye #
na fabrykę wszelkiego rodzaju skór u ^

pod firma

PIERWSZA GARBARNIA ZWIĄZKOWA £
w R z e s z o w i e ,

Towarzystwo zarejestrowane z  ograniczoną porębą.
Warunki subskrybcyi:

Pojedynczy udział wynosi 200 złr. Każdy członek subskrybować może 
dowolną ilość udziałów.

Przy podpisaniu subskrybcyi należy uiścić 5 złr. na rzecz funduszu 
rezerwowego, oraz pierwszą wpłatę przynajmniej w wysokości 10 złr. od 
każdego subskrybowanego udziału.

Komisyi przysługuje prawo ograniczyć subskrybowaną ilość udziałów.
Z dniem 8 września 1887 roku subskryfoeya będzie 

zamkniętą.
Subskrybcyę przyjmuje:

we Lwowie i w zastępstwach prowincyonalnych: Bank krajowy — 
dla królestwa Galicy! i Lodomeryi; 

w Krakowie: Bank galicyjski dla Iiandlu i przem ysłu.
Rzeszów, dnia 30 lipca 1887 r. (1788-1-3)

P r z e w o d n i c z ą c y  k o m i s y i :
K aro l hr. Scipio.

C z ł o n k o w i e  k o m i s y i :
A leksandrow icz A dolf. Terenkoczy W ładysław .
Dr. Reich. Ż a r  decki Bolesław.

•A i '

W 8-klas. Zakładzie naukowo-wychowawczym żeńskim 
WL. iERWATOWiHIEJ

w Krakowie, ulica Wiślna L . 8. (1760-2-4)

K u r s  n a u k  r o z p o c z n i e  s i ę  z d n i e m  1 w r z e ś n i a  b. r.
Reskryptem Wysokiego Ministerstwa Wyznań i Oświaty z dnia 15 czerwca 
1887 r. L. 7693 zakład otrzym ał prawa szk ó ł publicznych.

Galicyjski Zakład kredytowy ziemski
w Krakowie

wydaje

LISTY ZASTAWNE
6 ° |o  na walutę austryacką losowane w 18 lat.
6 ° |u  „ „ „ „ W 3 6  lat.

oraz 7 ° |o  Listy dłużne „ w 2 0  lat.
Listy te s ą  najwłaściwsze do lokowania kapitałów gdyż:

Zakład Kredytowy w myśl §. 5 swych Statutów nie może prowadzić | 
ż a d n y c h  I n t e r e s ó w  b a n k o w y c h  l u b  g i e ł d o w y c h ,  
a  z a k r e s  J e g o  d z i a ł a n i a  o g r a n i c z o n y  j e s t  w y ł ą ­
c z n i e  d o  u d z i e l a n i a  p o ż y c z e k  n a  b e z p i e c z e ń s t w i e  
p u p i l a r n e m  o p a r t y c h .

2. Bezpieczeńswo to pupilarne stwierdzone jest na każdym Liście Za 
stawnym podpisem c. k. Komisarza rządowego, obok tego zaś cały kapi-1 
tał zakładowy Towarzystwa służy jako dalsza tychże listów gwaraneya. 
Suma znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych nie może prze­
wyższać wierzytelności hipotecznych Zakładu, przy których nadto | 
w myśl ustawy z d. 24 Kwietnia 1874 r. Nr. 93 dz. pr. p. za«  
i n t a b u l o w a n e  z o s t a ł o ,  i ż  t a k o w e  s ł u ż ą  p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  J a k o  k a u c y a  n a  z a b e z p i e c z e n i e  L i ­
s t ó w  Z a s t a w n y c h  w  o b i e g  w y p u s z c z o n y c h .

Listy Zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego 
Ziemskiego są t.o nabycia po kursie dziennym:
V K r a k o w i e :  W Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim, 

w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu, 
we L w o w i e :  W Galicyjskim Banku Kredytowym, 
w T a r n o w i e  : w Filii Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego,! 
w W a r s z a w i e :  w BauK.it handlowym,
w W i e d n i u :  w Lombard und Escompte-Bank, Karntner-Strasse 10, j 

oraz Bank u. Wechslergeschaft der Niederosterreichi- 
schen Escompte Gesellschaft, Kamtnerstrasse 9. 

w B e r l i n i e :  w Noildeutsche Grundcredit Bank, 
w O ł o m u ń c u :  u A. C. Lederer, 
w B e r n i e :  w kantorze Laur. Herber, 
w B o ż e n :  w kantorze D. Lehman.

Zapadłe Kupony wypłacają się we wszystkich powyżej wy-j 
mienionych instytutach . (70 6-)

f i  Tanie wydawnictwa Józefa Chosiszewskiego
w Poznania.

W Krakowie do nabycia za pośrednictwem 
Administracyi „Czasu".

GAWĘDZIARZ POZNAŃSKI. Zbiór powieści, gawęd, wierszy, opowiadań 
humorystycznych, dowcipów itd., 128 stron i 30 rycin, z. przesyłką 77 ct. 

GAWĘDY STAREGO LEŚNICZEGO. 100 str. i 12 rycin, z przesyłką 50 e. 
ZIMOWE WIECZORY PRZY KOMINKU z 8 rycin., z przesyłką 41 c. 
GAWĘDZIARZ. Zbiór gawęd, wesołych i ciekawych opowiadań, powiastek 

dykteryjek i t. d., z przesyłką 41 ct.
Można też nabyć powyższe cztery wydawnictwa, oprawne w jednym tomie, za cenę 

2 złr. z przesyłką. Taki tom zawiera 65 rycin i 420 stron wielkiego formatu. 
WESOEY CZARODZIEJ. Zbiór ciekawych sztuk czarodziejskich, magicz 

nych, fizycznych, ihemicznych, rachunkowych i t. d. dla rozrywki młodzieży 
i pomnożenia zabawy w wesołych towarzystwach. Z 12 obrazkami — z prze­
syłką 27 cent.

PRZEMÓWIENIA przy uroczystościach weselnych i chrzcinach. Zbiór wierszy, 
toas-ów, przemówień i życzeń dla uprzyjemnienia godów weselnych, z uwzględ 
nieniem uroczystości złotego i srebrnego wesela — z przesyłką 27 cnt. 

SKARBCZYK POEEYI POLSKIEJ, zawierający 68 większych i mniej, 
szych utworów poetycznych, jak np. Maryę Malczewskiego, Jana Bieleckiego. 
Bitwę Racławicką, Tyrteusza itd., 256 str. — z przesyłką 50 cnt. 

ŻYWOTY ŚWIĘTYCH PATRONOW NARODU POLSKIEGO 
dla ludu i młodzieży. 12o, 208 str., z rycinami, 60 cent.

Za otrzymaniem należytości żądane dzieła wysłane będą odwrotną pocztą

m
wAT>V
w

JAN IHNATOWICZ
| •$; w e Lwowie przy ulicy Kopernika Nr. 3, —  w  Krakowie, w  Sukiennicach

Nr. 20, — w Czerniowcach, w  Rynku Nr. 2, poleca swojego wyrobu 
znakom ite śro d k i, odszczególnione 7m a m edalam i zasłu g i 

i  2m a dyplom am i uznania na  w ystaw ach  krajow ych  
i  zagran icznych .

Powietrze lasów iglastych w pokoju!
otrzymuje się przez rozpylanie

kadzidła sosnowego!
Prócz miłego orzeźwiającego zapachu, posiada nieoszacowane własno­

ści hygienitzne. Oczyszcza i odświeża powiet.ze mieszkań w tak wyso­
kim stopniu, że jest powszechn e uznane za najzdrowsze do oddychania 
osobom cierpiącym na choroby piersiowe i zakaźne. (87-13 )

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 złr.

Wapiennik miejski w Podgórzu,
postawiony według najnowszego systemu Hoffmana, produkuje wybornej jakości 

wapno, o czem analiza Wnego Dra Olszewskiego świadczy. 
Zamówienia przyjmuje Kasa miejska w Podgórzu lub zarząd przy piecu, oraz 

udziela wszelkich wyjaśnień i z odbiorcami ugody zawiera.

Ceny wapna na rok 1887.
Przy odbiorze większej ilości, z odstawą na miejsce budowy w PoTgórzu lub 
w Krakowie (w obrębie rogatek, jako też z odstawą i naładowaniem do wa­

gonu loco stacya kolei „Podgórz-Płaszów“).
Za 100 klgr. wapna skalistego grubego......................... złr. — 60.
Za 100 klgr. miału w ap iennego ........................................ „ — 20.
1 m etr sześcienny wapna gaszonego równy 10 hekt. „ 4  50.

Ze względu na niskie ceny produktu, a wszczególe miału, który się wyśmienicie 
do uprawy roli nadaje, zwraca się uwagę panów Rolników. 

Administracyę fabryki prowadzi gmina miasta Podgórza w.e własnym zakresie. 
Za rzetelne wykonanie zamówień ręczy

DYREKCYA.
[1428-27-50]

II* tfestlć mączka dla dzieci
1 6 -łT łn i s k u te k .

31  o d z n a c z e ń
między temi

8 dyplomów honor.

8 złotych medali.

L i c z n e

świadectwa
pierwszorzędnych

lekarzy.
ZNAK FABRYCZNY. (1687-3-10)

Z u p e ł n y  ś r o d e k  p o ź y w c z y  d l a  m a ł y c h  d z i e c i .
Zastępuje niedostatek mlóka matczynego, ułatwia odzwyczajenie, łatwo i zupełnie stra­

wne, dlatego też poleca się dorosłym w cierpieniach żołądka jako  środek poży- 
wczy. Dla och ony przeciw licznym naśladowaniem ma każda puszka podp s wynalazcy 
Henryka Westle a na wierzchniej etykiecie znak ochronny główn. składu F. Berlyaka.

SMF” P u szk a  9 0  cnt.
Henryka Nestle zgęśzczone mleko, 

fPlT P u szk a  5 0  cnt.
Składy w Krakowie maję aptek.: W. Redyk, A Siedlecki, E. Stockmar, J. Trau- 

czyńaki, K. W iszniewski, K. Wilczyński i wszystkie apteki i składy apteczne w Iwaiicyl.

ELEKTRYCZNE
BRilCK ltER, ROSS

w W iedniu, I I I .  Bez.
HUŁEPSKEIFOŁECEIilU. 

K o s z t o r y s y  i p r o j e k t a  d a r m o

OŚWIETLENIE
I \ l»  COYSORTKV

Baumgasse Nr. 5.

(1575-12-20)

m W  Wiedniu, obwód
miejski Wiedeń,

NATURALNY

■LIŃSKI Z D R Ó J  
SZCZAWIOWY.

O ddawna uznan y zd ró j leczn iczy , w yborn y  n apó j
dyełełyczny.

Składy we wszystkich handlach
wód mineralnych. [1697-6 10]

C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych.

W Y C I A O  Z B O K H Ł A D C  J A Z D I
ważnego od Igo  czerwca 1887 r.

WSZECH NAUK LEKARSKICH

Dr. Stanisław Nawrat
o s ia d ł [1646-10-]

w Skawinie.
f l ^ t O Ś C I E C  1 I l E l I I . ł T I K M , pew. śro- 
w K d e k  do gruntownego wyleczenia poda bez 
kosztów l i .  I . .  H r t l n n .  [963-9-16]

Młody człowiek
zjdobrem i świadectwami, umiejący ładnie, czy­
telnie i szybko pisać — oraz dobrze rachować, 
potrzebny jest jako  pisarz. — Bliższej 
wiadomości udziela Zarząd dóbr W ielkie 
Rrogi (poczta W ielkie Drogi). (1745-2-3)

Architekt i konces. budowniczy 
Antoni Siedeh

mieszka teraz we własnym domu przy 
ul. L u b i c z  19 ,

w w illi W andy, naprzeciwko ogrodu
Strzeleckiego. [1725-6-9]

Biuro znajduje się tymczasowo przy budo­
wie hotelu Lwowskiego.

Młody subjekt,
któ ry  w kupieckim kantorze sa rn o *  
d z i e l n i e  pracować umie, chrzećcianin, 
władający także zupełnie płynnie j ę ­
zykiem polskim i hebrajskim w mo­
wie i piśmie, znajdzie dobrą posadę. 
Oferty z fotografię pod F 1. T . 619 przyjm ują 

Haasenstein &  Vogler w Wiedniu. 
(1714-2-2)

L. 4013 (1763-2-3)

K onkurs
na opróżnione od I . półrocza szkolnego 
1887/8 tu tejszo-m iejsk ie stypendyum  

o rocznych 150 złr.
Prawo ubiegania się o takowe mają 

z pierwszeństwem uczniowie ubodzy 
urodzeni w Drohobyczu, synowie tu te j­
szych m ieszkańców, bez różnicy wy­
znania, uczęszczający publicznie z do­
brym postępem w naukach i nieska­
zitelna obyczajnością do zakładów nau­
kowych technicznych, realnych, han­
dlowych lub sztuk pięknych, w kraju 
lub za g ran ica , po nich uczniowie 
z powyższych zakładów, którzy począt­
kowo do tutejszego gimnazyum uczęsz­
czali, a w końcu uczniowie tntejszego 
gimnazyum realnego.

Prośby potrzebnemi dowodami zao­
patrzone m ają być wniesione za pośre­
dnictwem Zwierzchnictwa dotyczącego 
zakładu naukowego do tutejszej Zwierz­
chności gminnej do k o ń c a  w r z e ­
ś n i a  18§ l  r .

Zwierzchność gminna.
Drohobycz, dnia 1 sierpnia 1887 r.

MAURYCY LANGROCK,
przeniósł swój KANTOR oraz składy  
posadzek i wszelkich materya- 

łó w  budowlanych,
na ulicę Lubicz pod Nrem 3, obok Hotelu 

Europejskiego. (1739-4-10)

MĄKĘ KOŚCIANĄ
parowaną

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3 V2 do 4 8/o azotu i 21 do 23®/o kwasu 
bsforowego, odznaczoną na wystawie 

W arszawskiej 1874 r. d y p l o m e m  
u z n a n i a ,  nabyć można m r  p o  
z n i ż o n e j  c e n i e  albo u pod- 
ńsanego, lub w  A g ’e n c y i  d l a  
R o l n i k ó w  S . l l i k u c k i e g o  

w  K r a k o w i e .
O w c z e s n e  z a m ó w i e n i a  

u p r a s z a  s i ę .  (1530-10-)
Fabryka parowa m ąki kościanej i spodium

B. Schonberg & Franke!
przy  ulicy Mostowej Nr. 35314.

HOTEL „GOLDENES LAMMU m
m

W edle urzęd. wykazu obcych jeden z najwięcej nczęszczanych hoteli.
^ ^  Bardzo dobre położenie, w pobliżu c. k. nadwornej opery. Przeszło 100 pokoi od 90 ct.
' ■ wzwyż. Drukowane taryfy pokojowe. Uznana dobra restauracya. Kolej konna i omnibusy

we wszelkich kierunkach. (1418-11-12) 3*5;

< ▼ > y f \ . ■.y V A .y T v .y f^ y f^ y f^  y T ^y T s.ifT ^yT ^  y T v .y f^ y f^ 'S T ^ ;V Y y . y f v y f y y f y  c?> ył> t

Odjazd z Hrakowa-Podgórza
6'12 rano z K rakow a, 8'28 rano z Podgórza 

do Skawiny, Oświęcima, Żywca, Nowego 
Sącza,

4'34 popołudniu do Skawiny, Oświęcima,
7'08 wieczór do Skaw iny, Suchy, Nowego Są 

cza.
Odjazd z Tamowa

2-45 w nocy do Zagórza, Orłowa,
5’15 rano do Orłowa, Żywca,
1~40 popołudniu do Żagórza, Orłowa, Żywca.

Przyjazd do Krakowa*Podgórza
9-12 przedpołudniem z Nowego Sącza , Suchy,

10-48 przedpołudniem z Skawiny, Oświęcima, 
6‘05 wieczór w Podgórzu, 7\35 wieczór w K ra­

kowie z Nowego Sącza, Żywca, Suchy,
7-03 wieczór w Podgórzu 7-35 w Krakowie z 0- 

święcima. (1440-43 )
Przyjazd do Tarnowa 

1-10 w nocy z Orłowa,
11-15 przedpołudniem z Żywca, Zagórza, Orłowa, 
10-33 wieczór z Orłowa, Żywca, Żagórza.

Dra Harlmaina Auiilium
najlepszy środek leczniczy bez wstrzykiwania 
na wycieki, jest do nabycia za złr. 2-oo w aptece 

W. Redyka w Krakowie.
Uwaga. Pan Dr. Hartmann, specyalny lekarz 
w chorobach płciowych i osłabieniach, ordy­
nuje codzień od godz. 9—6 w swoim zakła­
dzie (także listownie) (1694-24 )
w  Wiedniu, Lobkowitzplatz 1 , 1. piętro.

M A Ś Ć naskórnaM O U U N
Maść ta  leczy wrzodzianki, pry­

szcze,czerwoności,  krosty,  węgry,  
wysypkę, liszaje, hemoroidy, sw ę­
dzenie chroniczne, łupież i wyr­
zuty na częściach ciała porosłych  
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychmiast  
wypadanie włosów na brwiach i 
głowie i skutecznie działa napo- 
rost włosów.

Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 
p. M OULXN. 30, ulica Louis-le-Grand.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 
wiórskiego; — w Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, R edyka i Wiszniewskiego.
oraz w aptece p. Siedleckiego; (1200-11-)__

VI1ŁB8CIT KENDO

Czcionkami Drukarni „Czasu.“ Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca Drnkarui Józef ŁakocińsJci


